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Dramat życiowy wytwórni „Nordisk* w Kopenhadze.
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m ita duńska kinodiya V I C U I ,

SOSNOWIEC

Kinc-Otza
0d środy 5 do poniedzułkn 10 lipca 

N a js iln ie j./j  człowiek świa a
MACISTE (Albertioii w obrazie p. t.

Faworyt śmierci
Krjm inalno-swantnrniezy dram at 

g priygodami w 6 aktach.

S F I N K S
Od 4 go do 9-go lipca b, r ,  

wystąpi nlofeienica pnbliczaośei

Pola Negri
w pikantnej iarsie w 7 częśaiacb p t.

„DZIKA KOTKA".

BĘ9Z9N.

Te&tr-Corso
Od iro d y  5 d o  niedziel-. 9  lłp ca

dram at w 2 s e r j tc h  w ed łu g  scena- 
rju rza  L E O  B EL MON LA,

S e r  ja I  sza p. t.

igpsszka Losu

Do
poszkodowanych podczas wojny w łaśc ic ie l i  nieruchomości.

Oddział I „Zjednoczenia Poszkodowanych podczas wojny 
właścicieli nieruchomości11 na Zagłębie będzińsko-dąbrowskie 
i okolicę, otwarty został na zasadzie § 4, 5,' 24 i 25 statutu 
Zjednoczenie, wciągniętego na mocy postanowienia Minister­
stwa Spraw Wewnętrznych z dnia 9-go czerwca 1922 roku 
Nr. B S 1257122.

„Zjednoczenie" oznajmia, że pożądanem jest jaknajwcze- 
śniejsze i jaknajliczniejsze zapisanie się na członków „Zje­
dnoczenia" i przeto

w zyw a wszystkich poszkodowanych, skutkiem sprzedania 
swoich nieruchomych majątków podczas wojny, ahy w  ich 

własnym interesie zapisali się do dnia 20 lipca r. b,\.
Przy zapisaniu się konieczny jest Nr. hipoteki sprzeda­

nej nieruchomości.
Zapisanych już członków wzywa się w celu wypełnie­

nia ankiet.
Biuro oddziału 1 Zjednoczenia mieści się w Będzinie 

przy uficy Nadrzecznej 5, w domu p. Al. Zalewskiego i jest 
czynne od godz. 9—12 i od 2—7 po poł.

233-1-1
Zjednoczenie poszkodowanych podczas wojny 

w łaścicie li  nieruchomości Oddział I
B Ę D Z IN ,  N A D R Z E C Z N A  5.

d ram a t w  6 -c io  częściach.

DĄBROWĄ.
Kino-Odeon

0d 4-go do 9-go lrpea w łąom ie 
Vl-ts serja „Tajemnica miljardowych 

tk irbów  p. t.

Iitislrofi i i  piłiia Morzu
W ielki e g io ty o sa j  dramat w 6  Ci, 
W roli głównej EDDIE POLO.

Fakty mówią..
Sosnowiec, 9 lipca.

Dr LnlispnniH
Choroby skórne i wene 

ryczne.
Pnyj msje ed 9— 12 i 6 —8. Panie 5— 6,
Sossowige ol. Uodrzejowska * 39II piętro
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A d w o k a t

Jon J. Londsu
Przeprowadził się Ra ulicę Mo 
drzejowską Nr. 2  m e s z  4, dom 

W go R tszyida.
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Był jedyny rząd, który 
powitany przez kraj nieu­
fnie, w miarę jak  rządził, 
zyskiwał uznanie całego 
narodu, bo znamionowała 
go głęboka rozwaga i co­
dzienna pełna odpowie­
dzialności troska o do­
bro państwa; był jedyny 
rząd, k tóry miał program 
i wszelkimi siłami dążył 
do jego zrealizowania; a 
był to rząd bezpartyjny, 
k tóry stawiał interes k ra­
ju ponad dobro- partji i 
partyjek.

I był to rząd, k tóry zy­
skiwał nie tylko zaufanie 
w kraju, ale i na terenie 
międzynarodowym dla Pol­
ski.

I trzeba bolesnej ironji 
naszego losu, że ten rząd 
zostaje obalonj7 i że jego 
nieuzasadnione obalenie 
mści się na  nas cały mie­
siąc.

Po odbyciu odpowiedniej nauki w Warszawie, z dniem 
15 lipca,r. b.

otwieram pracownie bielizny damskiej
i dziecinnej Posiadam najnowsze fasony

JO*.
Marja Wicherska.

Sosnowiec, Dwór Sielce M  4. 80

pracę byłego rządu dla 
dobra ojczyzny.

I któż jes t za to odpo­
wiedzialny? Naród? Ależ 
nie?

Odpowiedzialna jest gó­
ra; nie ten dół, k tó ry  pra­
cuje, k tóry  gotów jest do 
poświęceń i ofiar dla uko­
chanej ojczyzny, ale ta 
ława zimna, martwa i plu­
gawa, ta lawa w swym e- 
goiźmie i indywidualiźmie 
tak zaślepiona, tak  bez­
przykładnie nieuczciwa, 
za wszelką cenę starająca 
się o to, aby płynąć po 
wierzchu, i tym bardziej 
nie przebierająca w środ­
kach, im mniej ma ku te ­
mu prawa.

Czy przyjdzie opamię­
tanie się i czy obudzi

się w tych ludziach su­
mienie narodowe?

Czy dobra wola wskrze- 
śnie w tych duszach, k tó ­
re żyjąc w' ustawicznej 
walce o swoje ja, zatra­
ciły poczucie odpowie­
dzialności przed całym na­
rodem?

Trzeba w to wierzyć, 
że tak  będzie. Bo rdzeń 
narodu spogląda przecież 
na to, co się wyprawia, 
jak  na jakąś igraszkę sza­
tańską, i w tym stanowisku 
społeczeństwa mamy rę ­
kojmię, że ta  gangrena, 
co się rozlała na nasze ży­
cie państwowe, jest tylko 
czasowa i powierzchowna.

Bronisław Knothe.

Ze Ś ląsk a  Górnego.
KATOW ICE, 8 - VII. 

W czoraj wydał prezydent 
rzeszy niemieckiej rozpo­
rządzenie, o zawieszeniu

nad niem. częścią Górne­
go Śląska stanu wyjątko­
wego.

Bo oto w kraju rozna- 
miętniona walka partyjna 
rozszalała się na dobre, po 
miesiącu bezrządu i walk 
partyjnych, po miesiącu 
chaosu i bezprzykładnych 
wichrzeń koterji sejmo­
wych i pozasejmowych 
między sobą i sporów mię­
dzy sejmem a naczelni­
kiem państwa, doszliśmy 
do tego, że trzeba się za­
pytać, czy można jeszcze 
coś wymyślić na pognę­
bienie i poniżenie tej nie­
szczęsnej Polski, czy też 
już wszystko w tym kie­
runku zostało zrobione?

W aluta  nasza w ciągu 
tego miesiąca straciła trze­
cią część swej wartości. 
W czoraj dolar już kosz­
tował 5400, frank 425 a 
funt szterlingów 23200.

Miesiąc czasu w ystar­
czył, aby przekreślić całą 
rozumną ośmiomiesięczną

KATOW ICE, 8.VII. Dziś 
ogłoszono rozporządzenie p. 
wojew. Rymera, wzywające 
ludność województwa do bez­
względnego wydania posiada­

nej broni do dnia 15Uipca b. r.
Niestosujący się do tego roz­
porządzenia ulegną karze pie­
niężnej, względnie więzienia.

K A TO W ICE 8.VII W  o- 
dezwie wojew. Rymera ogło­
szonej dziś przez prasę śląską, 
wzywa tenże ludność do wsłrzy 
mania się od wszelkich odweto­

wych wystąpień wobec ludności 
niemieckiej, wskazując na ko­
nieczną potrzebę utrzymania, 
w interesie kraju, ładu i spo­
koju.

jffędza v  czerwonej arrnji.
M OSK W A  8.V1I. Oficjalny 

organ sowietów „Izwiestija" 
donosi o katastrofalnym wprost 
stanie uposażenia czerwonej armji.
Szczególnie dotyczy to ofice­
rów,który wobec marnego wy­

nagrodzenia uciekać się muszą 
do ubocznych zajęć, co unie­
możliwia utrzymanie silnego 
„rewolucyjnego korpusu ofi­
cerskiego."

Z Ligi Narodów.
LONDYN 8.VII. Rada Ligi 

Narodów rozpoczęła swe obra­
dy w Londynie dnia 7 b m. 
Na porządku dziennym obrad 
są sprawy: Palestyny oraz

mniejszości narodowych w Pol­
sce i na Górnym Śląsku. Ma
być również rozstrzygnięta 
sprawa organizacji międzyna­
rodowego trjTunalu.



Konferencja vłHadze. Głosy u rzed n ih ó Y f
W ARSZAW A (Wap.) De­

legacja polska na konferencji 
w Hadze ma zaproponować 
wysłanie do Rosji międzyna­
rodowej komisji ekonomicz­

nej dla zbadania na miejscu 
obecnej sytuacji Rosji. Od 
wyników pracy komisji zale­
żałby los kredytów dla Rosji.

Rosyjskie zakupy w Polsce.
W ARSZAW A (Wap.) Jak W niesztorgu p. Sorczaków i 

się dowiadujemy, w tych poczynić w Polsce zakupy 
dniach ma powrócić z Moskwy różnych towarów na sumę 2 
przedstawiciel rosyjskiego miljardów marek.

No mur n o  z l o M m i .
BERLIN (Wap.) Z Moskwy' 

donoszą, że został zawarty
traktat handlowy persko - ro­
syjski.

Ważne wieści.
(Z pism i d ep e sz  wczora jszych.)

Bolszewicy postanowi 
li sprzedać zagranica, wszy­
stkie korony carskie, za które 
spodziewają, się uzyskać 700 
miljonów rubli w zlocie.

5-go b.m. w fabryce 
spirytusu w Hamburgu nastą- 
piła eksplozja -wzniecaja.c po­
żar, w wyniku którego kilka 
domów runęło, grzebia.c pod 
soba‘mieszkańców i straż ognio
wą.

** * Dziś rano przybywa

do Gdańska wojenna eskadra 
duńska pod dowództwem adm. 
Harstensena. W  ’ liczbie ofice­
rów eskadry jest następcatro 
nu duńskiego.

Niemiecki m i n i s t e r  
spraw wewnętrznych wyzna­
czył na dn. 3 września plebi­
scyt na niemieckim G. Sla.sku 
w kwestji autonomji.

W  zwia.zku z mają- 
cem nastąpić w tych dniach 
opuszczeniem G. Śląska przez 
komisję międzysojuszniczą, 
rząd Rzeszy wydał odezwę, 
nawołującą ludność do spo­
koju.

Wyrok na Dąbala.
Wczoraj po zbadaniu świad­

ka Woźnickiego o g. 11 i pół 
rano prokurator Rettinger roz­
począł swą mowę, która trwa­
ła przeszło dwie godziny.

Przed obiadową przerwą- 
rozpoczął mowę obrońca ko­
munistyczny p. Duracz, którą 
kontynuował i wieczorem. Po- 
tym przez 2 godziny nudził 
sąd i publiczność drugi obroń­
ca Dąbala p. Dąbrowski.

Oskarżony Dąbal w osta­
tnim swym słowie dowodził 
prokuratorowi, że jest mądrzej 
szy od niego, że. jest człowie­
kiem wykształconym, że Fran­
cja zainteresowana jego pro­
cesem, który jest „sprawą ca­
łego społeczeństwa polskiego" 
Dąbal zaczął mówić o rozwo­
ju  kapitalizmu w XIX wieku, 
lecz prezes zwrócił mu uwagę, 
że to nie ma związku ze spra­
wą. Wobec tego Dąbal zrzekł 
się* dalszej gadaniny.

O g. 10 m. 15 sąd ogłosił 
projekt pytań. Obrona zażą­
dała przerwy celem sformuło­
wania swych pytań. Sąd zgo­
dził s ię .” Dąbal przez cały 
wieczór siedział bez humoru 
i miał widoczną tremę.

Warszawa, 8 lipca.
Obrona przedstawiła swój 

projekt pytań. Prokurator pro­
testuje. Sąd znowu udał .się 
na naradę i ogłosił decyzję, 
z której wynikało, ;że pytania 
zostały zredagowane z art. lo2 
i 126 t. j. wniosek obrony zo­
stał uwzględniony tylko czę­
ściowo.

O g. 10 m. 55 sąd udał się 
na naradę, która trwała do g. 
l i m .  40.

Wyrokiem sądu okręgowe­
go były poseł Tomasz Dąbal 
został uznany winnym z art. 
126 k. k. i skażany, na pozba­
wienie praw i sześć lat cięż- 

~ kiego więzienia.
Oskarżony chce mówić o 

wyroku lecz prezes pozbawia 
go głosu.

Adw. Duracz prosi o zmia­
nę środka zapobiegawczego, 
ponieważ sąd nie może trzy­
mać w areszcie posła.

Prokurator dowodzi, że ska­
zany Dąbal nie może być zwol­
niony tymczasowo z aresztu i 
że środek zapobiegawczy mu­
si pozostać ten sam.

Sąd o g. 12 m. 2 w nocy 
postanowił: Tomasza Dąbala 
pozostawić w areszcie.

Ostatni wiec pracowników 
państwowych Zagłębia polecił 
komitetowi wykonawczemu wy 
stąpić w chwili stosownej z 
apelem do społeczeństwa.

Jak wiadomo z prasy, akcja 
pracowników państw, o polep­
szenie bytu znowu wychodzi 
ze stanu odrętwienia. Sytuacja 
się zaostrza, padło słowo — 
strajk!

I znów sypią się potępie­
nia ze strony sytych podpór 
dzisiejszych anomalji społecz 
nych.

Niniejszy apel zwraca się 
do sumienia względnie do re­
sztek sumienia w spółobyw a­
teli.

Nie będziemy powtarzać 
wyliczeń na j,temat nędznego 
uposażenia. Były już memo- 
rjały pełne murowanych argu­
mentów7. Sprawa jest paląca i 
jasna i dawno już powinien 
był sejm znaleźć środki. Dla­
czego więc tak się nie stało ć

Pierwszą z przyczyn moż- 
naby widzieć we współczes- 
nem zwilczeniu sumień. Zde­
cydowana groźba,zbrojna pięść 
są najbardziej uznawanymi ar 
gumentami w walce o prawa, 
słuszność przyznaje się prze- 
dewszystkiem grupom olśnie­
wającym swą liczbą partyjnych 
rachmistrzów.

Pracownicy państwowi uni­
kali dotąd wymuszeń, powodo 
wani patrjotyzmem i kulturą. 
Ta etyka została potraktowa­
na przez twarde konieczności 
współczesne jako błąd taktycz 
ny. Pozatem żądania nasze 
jako grupy słabej są dla sil­
nych partji epizodem ubocz­
nym, o ile nie uchodzą za nie 
pożądane zakłócanie uwięzio­
nych praw eksploatacji tej lub 
owej wpływowej warstwy.

Z kolei omówimy drugie 
źródło naszych niepowodzeń. 
— Przechodzą wiece, w ko­
szach gromadzą się memorja- 
ły i oto zakłopotane zrazu sfe 
ry ustawodawcze mogą stwier 
dzić radośnie, że pracownicy 
państwowi na ogół nie wymię 
rają ż głodu a nawet nie jeden 
żyje grubo nieźle. Niespodzian 
ka nader miła, skoro przed­
tem nie można było odmówić 
słuszności memorjałom. Poco 
więc tragedja, są źródła cu­
downe, manna, a przedewszy- 
stkiem jest „sprytna główka".

Mamy tu bezimienny apel 
do „główki na karku", je s t pla 
toniczne współczucie sfer rzą­
dzących, na ratunek zaś znaj­
dują się najwyżej ćwierć środ 
ki, mamy więc milcząco wska 
zaną tę wyborną ścieżkę:

Najlepiej bywa, gdy ta za­
pobiegliwość wyraża się w 
uczciwych zajęciach nadetato- 
wych, lub ubocznych. Nieraz 
wprawdzieprzez to sprawy pub 
liczne załatwione są pobież-

Sosnowiec dn. 9 lipca 1922.
nie i kulawo, ale jasnem jest, 
że praca nędzarza poprzesta­
jącego na etatowym wynagro 
dzeniu, praca bez nadzięi i ra 
dości życia da wyniki nieraz 
jeszcze gorsze. W  dodatku 
nędzarz ten dostaje od bliźnich 
tytuł niedołęgi lub darmozjada.

Gorzej bywa gdy „główka" 
obiera drogę najłatwiejszą t.j. 
nadużyć w urzędowym zakre 
sie działania. I wówczas bło­
gostan trwa zwykle dość dłu­
go, aż z czasem przychodzi 
wznieść szubienicę. Temu przy 
gwarza głos sprawiedliwości 
społecznej — Ha, trudno ucho 
się urwało — zbiorowe łajda 
ctwo wymaga stryczka,musisz 
tedy zawisnąć drugorzędny 
wspólniku łajdactwa". To sa­
mo, gdy wiesza się tylko — 
moralnie.

Stwierdzamy, że ogromna 
większość pracowników pań­
stwowych nie schodzi z drogi 
uczciwej. Ale i owe uczciwe 
zajęcia uboczne s‘ą anomalją, 
przeciwdziałałującą dokładno 
ści i sumiennej specjalizacji.

Ta zapobiegliwość utrud­
nia ogromnie walkę o słusz­
ne prawa odwodząc od niej ri 
odbierając ważną broń, jaką 
jest bijąca w oczy nędza. Przy 
najmniej zdrowi i nieobarcze- 
n: rodziną powinni byli jed­
nak bardziej nie oszczędzać 
społeczeństwu widoku tej nę­
dzy. Byłby to jeden z twar­
dych środków przyśpieszają­
cych opamiętanie.

Akcja nasza jest przede- 
wszystkiem głęboko pojętą ak 
cją patrjotyczną — zmierza do 
lepszego funkcjonowania ma­
szyny państwowej. Po drugie 
walka ta toczy się nie o ja ­
kąś wyższość ekonomiczną 
lecz o sprawiedliwy rozdział 
zysków w społeczeństwie.Pań 
stwo nasze o słabej walucie 
bez rynków zbytu tworzy zam­
kniętą całośc gospodarczą, w 
której* nadmierne zyski jed­
nych muszą obdzierać drugich. 
Prac. państw, są właśnie tą 
kilkakrotnie gorzej wynagra­
dzaną kastą parjasów.Zgodzili 
by się zarabiać nawet połowę 
d o c h o d ó w  przedwojen­
nych podczas gdy liczni współ 
rodacy z innych zawodów a- 
ni myślą o podobnej abnega- 
cji. Nasz niejeden współoby­
watel wpisze daninę w poczet 
wkładów i jeszcze na niej za­
robi. W yjęci z pod prawa 
wolnej konkurencji jesteśmy 
mierzwą dla eksploatacji. Wal 
ka nasza tonie w morzu obo­
jętności a czasem i w r o ­
gich fal.

Zwracamy uwagę, że słusz­
ne rozgoryczenie miewa nie­
obliczalne następstwa.

Nie winimy rządów naszych. 
Zarzucamy im tylko, że za­
miast być czynnikiem inicja-

M u o n i l M
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Jest to człowiek około sześć­
dziesięciu lat mieć mogący...

— Zdaje się...
— Nazywa się on Edmund 

Beraud?
— Podał mi to nazwisko... 

podpisał nim depeszę, zapisa­
łam je więc w meldunkową 
książkę, prócz tego jednak, 
żadnych i n n y c h  objaśnień 
otrzymać od niego nie zdoła­
łam.

— Dlaczego?
— Ponieważ nie chciał mi 

oddać dowodow legitymacyj­
nych.

— Jakto? odmówił złożenia 
ich pani?

—^W prost i stanowczo od­
mówił, utrzymując, iż moje 
żądanie było zuchwalstwem w 
tym razie. Ten człowiek od 
chwili swego przybycia złe 
wywarł wrażenie tak na mnie,

jak i na całym naszym służbo­
wym personelu... Dziwny ma 
s p o s ó b  zachowania się... 
Trwoga, jakiej nie jestem w 
stanie wytłumaczyć, opanowy­
wała mnie wobec niego.

Komisarz do spraw sądo­
wych, czyli raczej osobistość, 
która się nim mianowała — 
odrzekł z powagą:

— Przestrach instyktowny, 
o jakim pani mówisz, ma swo­
ją rację bytu... nie był on da­
remnym... Dowiedz się pani, 
iż obecnie masz w swoim ho­
telu jednego z najniebezpiecz­
niejszych hultajów łotra, zdol­
nego do spełnienia najczar­
niejszych zbrodni!..

Zarządzająca, blada jak mar­
mur, wzniosła ręce w górę, 
wołając:

— Boże miłosierny! — za- 
tym przeczucia nie omyliły 
mnie!.. Byłżeby ów podróżny 
zbrodniarzem?

— Tak, pani... Szczęściem, 
. powiadomiono nas o jego bli-

skiem przybyciu do Paryża.

tymy twórczej stawały sie e- 
chem tej obojętności jaką wię ­
kszość sejmu obdarza praco­
wników państwowych.

Pozostaje ostatnia instan­
cja: społeczeństwo. Do jego 
sumienia zwraca się apel ni­
niejszy.

Jlnów słońce.
W czora j  p rze sz ła  burza  z p io­

runam i ponad  Zagłębiem.
S pragn ione  deszczu  łany  zbóż 

rozkołysa ły  się szelestn ie ,  w c h ła ­
niając łakomie ożyw cze krople  
deszczu.

P rzystro iły  się w now e, b ły ­
szczące świetnością b a rw y  — kw ie­
tne  raba ty  n a  ul. 3 Maja...

Rów nież  i ponad  salą se jm ow ą 
p rzew a li ła  się burza.

Biły p io runy  z p raw e j  i lewej 
s trony  f i rm am entu  suw erennego .

Aliści i tam przysz ło  p e w n e  
uspokojen ie  i daj Boże, aby  żywio­
ły ce n tro w e  były  tym  zbaw iennym  
p iorunochronem .

Oby ja k n a jp ręd z e j  z poza 
chm ur ukazało się nam  oblicze ro ­
ześm ianej  i szczęśliwej ojczyzny.

Cóż pozatym ?
Obywatele! Czyż m ogę W as 

ucieszyć lep szą  w iadom ością od tej, 
że... zniesiono zakaz alkoholu?

Czy w n iedz ie le  i święta? pyta- 
ci em nie  ...

Nie. W  te  dnie p rzec ież  nikt 
z nas  — praw ych  obyw ate li  — nie 
pija w yskokow ych  napoi...

Zakaz dotyczy dni p o w sze­
dnich.

Z ap e w n e  w ielu z W as ,  o do­
stojni!, dowiedzia ło się z pew nym  
miłym zdziw ien iem  po raz  pierw 
szy o tym  zakazie...

Sęp.

K r o n i k a .

N iedziela

Ktlendarzyk.
Dziś Weroniki. 

Jutro Braci Męczen. 

Wsch. słońca 4.33. 

Zach. .  8.47.

Po upadku gabinetu,
Zaledw ie pow sta ł  jak  sen  jaki żłoty, 
Jak  cudna W e n u s  z fali oceanu, 
L edw ie  w ysłuchał se jm  rząd u  ra­

moty,
Kraj wiedział, ż e , j e s t  to gabinet 

„do chrzanu".
Ni raz u  księżyc nie zwrócił się złoty, 
L edw ie  m ądrośc i  swej dał rząd  za­

datki, ,
Już  u d e rz y ły  w eń  se jm o w e  młoty: 
Śliwiński uciekł,  zw inąw szy  manat-

ki.
W ięc  przesilenie?! Czy znowu?

Czy jeszcze? 
Niech w am  Śliwiński w  m ózgu nie 

zamąca...
P rzesilen iow e, bez li tosne  kleszcze 
Męczą już P olskę p ó ł to ra  miesiąca.

Nieład z am bicją w  nielegalnym
związku,

Który tu  tylko, tu, w  P o lsce  znaj­
dziecie,

Nie bacząc n igdy na  g ł o s  obowiąz­
ku,

P owiły  owo ro d e m  z p iek ła  dzie-
cię.

Nie by ła  zd ję ta  zam ętu  obroża, 
P om im o rząd ó w  w iceprezyden ta .  
Długo p łód  ży je  n ie p ra w e g o  łoża, 
A b iedna  Po lska  p łac i  al im entą.

ĆWIERK.

Agenci nasi śledzili go na 
Marsylji. Tyin sposobem wie­
dzieliśmy o depeszy, jaką pa­
ni nadesłał.

— Cóż pan czynić zamie­
rzasz.

— Przyaresztuję tego czło­
wieka.

— Lecz on stawi opór... bę­
dzie się bronił... Jakaż hańba 
dla naszego domu... hotelu, 
tak dobrze dotąd “uważanego. 
I trzeba jeszcze, ażeby się to 
stało podczas nieobeności wła­
ściciela.

— Uspokój się, pani... me 
będzie ani hałasów, ni krzy­
ków.

— W  jakiż sposób tego
uniknąć?

— Pozwól mi pani tylko 
działać, nie badając, jak tego 
dopełnię. Mam agentów przy 
drzwiach na zawołanie. Na 
najmniejsze wezwanie z mej 
strony przybiegną. Zresztą, 
ów człowiek w ciągu kilku 
sekund zostanie obezwładnio­
nym, skrępowanym... Być mo­

że jednak, iż nie będę potrze­
bował uciekać się do podob­
nych środków surowości. Mam 
przekonanie, iż on nie stawi 
oporu, wiedząc, że to byłoby 
daremnym.

— Ach! oby mu przyszła.ta 
myśl zbawienna...

— Jak dużo lokatorów znaj­
duje się obecnie w pokojach 
hotelowych?

— Bardzo mało, p a n i  e... 
W szyscy prawie powychodzi­
li, dowodzą tego klucze, ot tu 
leżące na stole. Pozostał tyl­
ko jeden szwed podróżny na 
czwartem piętrze i pewna cho­
ra dama na pierwszym, ze 
swą pokojówką.

— A Edmund Berard... nie 
wyszedł?

— Nie, jest on u siebie... 
Zapowiedział surowo, aby doń 
nie wchodzono i nie prze­
szkadzano mu...

— Numer jego?
— Trzynasty.
— Na którym piętrze?
— Na drugiem.

— A zatem nie w y c h o d ź  
pani, proszę, ze swego biura 
i pozwól nam działać... Nie* 
długo się to wszystko odbę- 
dzie.

Zarządzająca usiadła przy 
swojem biurkz, drżąc, z łatwą 
do zrozumienia trwogą, pod­
czas, gdy komisarz wraz z 
pomocnikiem wchodzili na 
schody.

Na pierwszym piętrze s p o t ­
kali jednego z p o s ł u g u j ą c y c h ,

który zastąpił im drogę, py* 
tając: . ,

— Dokąd panowie idziecie-
— Pod numer trzynasty.
— Lecz...
— Ani słowa więcej — za­

wołał groźnie komisarz. Zejdź 
do biura zarządzającej hote­
lem i pozostań tam...

— Lecz, panie...
—• Przybyły, odrzuciwszy 

zwierzchnie okrycie, ukazał z 
pod tegoż szarfę trójkoloro­
wą, jaką był przepasany.

D. c. n.



Vitos w niebie.
pewnego sło tnego  łata  u 

stóP Najwyższego zjaw iła się 
ielegacja chłopska w raz z W i ­
tosem  aa czele.

anie! rzekł W itos ,  od m ie­
niącą padają deszcze i w szys t­
ko'w polu .gnije".

P a n  Bóg, jak  zawsze litości- 
vV łaskawym uchem w ysłu- 

c|j. cliłopów i przyrzekł lata 
pogodne. Ale i to nie zado­
woliło kmiotków, więc poraź 
Wtóry wysłano do nieba tę sa- 
m delegację.

'anie, Panie! odezwał się 
Wkos, miej litość nad twym  
l aym ludem  i nie daj m u 
,v ć z głodu".

ówczas Bóg podniósł się 
iejsca i odezwał się  do 

V, osa:
żąłem wam  lata deszczo- 
i nie zadowolniłem  was, 
:m wam  później pogodę, 
znowu sarkacie, więc u- 

:V z tu, chłopie, na moim 
ii jseu i zarządź, co potrze-

Wtedy chłop W ito s  rozparł 
sie na tronie S twórcy, podparł  
ręką b rodę  i wyciągnął nogi 
na podobieństwo, jak  to robi

n nadkomisarz w Zaciszu w 
eń tak zwanej „trzeźwo ś- 

następnie rozejrzał się  na 
wszystkie cztery strony  P o l­
ski. i grom kim  a radosnym  
głosem rozkazał:

Ludu polski, sprzedaj swe 
zboże na |p a szę  żydkom, bo 
nieźle płacą, i więcej na po­
godę i n iepogodę nie narze­
kaj!!! M. Bicz.

Przyjazd dziennikarzy i uczo­
nych szwajcarskich do S o ­
snowca zapowiedziany je s t  na 
dzień ju trzejszy  na godz. 11 
min. 20 przed  południem. P rzy ­
jęciem miłych gości zajmie 
się ‘.miasto, przedstaw iciele 
przemysłu i pracy.

Porządek na kolejach. Zno- 
' . dochodzą nas skargi na 
nieporządki kolejowe. T ran -  
> port mleka, sprow adzonego

Miechowa do Sosnow ca  w y ­
chodzi s tam tąd o godz. 8-ej 
wieczorem, powinien więc być 
na miejscu przeznaczenia już 
około godz. 4-ej, lub 5-ej r a ­
no. tym czasem  w najlepszym  
razie dostaje się do rąk  kup­
ców dopiero na drugi dzień, 

odz. 9-ej p rzed  południem, 
lńb o 11-ej, a nawet o 4-ej 
pop. Oczywiście p rzy  obe­
cnych upałach mleko pod lega  
skwaszeniu, na czym tracą 
aietylko kupcy, ale przede-  
wszystkim konsumenci, któ- 
r : wobec takich stosunecz- 
ków na kolei, pozbawieni są 
mleka. W in a  opóźnienia się 
transportów tych spada głów­
cie na władze kolejowe S trze ­
mieszyc, Kazimierza i S o ­

snowca, b o w i e m  na tych 
stacjach w agony z mlekiem 
zatrzymywane są bez najmniej­
szej racji, a przecież t ranspor­
towanie mleka z Miechowa 
p rzed  wojną trwało tylko 3 
godziny. W  końcu małe za­
pytanie, dlaczego transporty  
mleka, własność kupców - ż y ­
dów  są na m iejscu przezna­
czenia o właściwym czasie, 
podczas gdy powyżej p rzy to ­
czone objawy nieładu na kolei 
dotykaj ę wyłącznie kupców 
chrześcjan?

Kradzieże portfeli. W  os-
tatnićh dniach na stacji w S o ­
snowcu zaczęły się szerzyć 
kradzieże portfeli z gotówką, 
przy  wsiadaniu i wysiadaniu 
z pociągów. D-rowi Merglowi 
skradziono portfel z 30 tys. 
mk. W acławowi Martinowi por 
tfel z 20 tys. mk. polskich i 
49 mk. niemieckich, A ntonie­
mu Kwietniowi portfel z 23 
tys. mk. i Konstantem u Jas- 
kubskiemu portfel z 32 tys. 
marek.

Sublokator — złodziejem.
Ignacem u Brodkiewiczowi zam 
w Sosnow cu  Francuska  N26, 

.sublokator H ieronim  T. skradł 
garderobę i gotówkę 6 tys. 
mk. z łupem  umknął bez­
karnie.

Hazard. Stanisław Garus, 
Józef Faks i Józef Sznajder 
uprawiali hazardową grę w 
karty  na hołdzie sosnow ie­
ckiej. Policja skonfiskowała 
graczom 53 tys. mk. poi. i 300 
mk. niem. Graczy pociągnięto 
do odpowiedzialności sądowej.

Wypadek. Dwuletni chło-. 
pczyk  Kazimierz syn P io tra  
Tom eckiego  z Grodźca p o ­
szedł z innemi dziećmi bawić 
się w piasku. Podczas b iega­
nia oberwała się ziemia i za­
dusiła chłopca.

Wandalizm. Na kopalni 
T o  w. „Hr. Renard" w S o sn o ­
wcu Paweł Potrucha, Mieczy­
sław Kostrzak i F ranciszek 
Merta skradli przewodniki mie 
dziane. Skradzione przew odni­
ki odebrano, sp raw ę sk iero­
wano do sądu.

P o m y s ł o w y  przemytnik.
Franciszek Ręka z Pasłow a 
pow. zabrskiego przemycił 
przez m ost szopienicki 12 m e­
trów tkaniny, kilkanaście chu­
steczek i pończoch. Celnicy 
przem yt odebrali. Przem ytnik 
w ystąpił  z oskarżeniem  celni­
ków o kradzież przemytu. P o ­
m ysł ten nie udał się p rzem y ­
tnikowi, ponieważ przem ytni­
ka pociągnięto do odpow ie­
dzialności sądowej za p rzem y­
tnictwo i fałszywe oskarżenie.

Handel lokalami. Za p rz y ­
kładem W arszaw y, Lodzi i in­
nych miast, i w Sosnow cu zda­
rzają się wypadki paskow ania

lokalami. Spry tn i paskarze  lo­
kalowi wynajm ują puste  loka­
le, trzym ają je  zamknięte i 
czekają sposobności, aby zaro­
bić miljony. Odnośne czynni­
ki winny energicznie w ys tą ­
pić przeciwko nowej gałęzi 
paskarstw a i zniszczyć dokąd 
się nie rozrośnie. .

Obrzydliwy szyld. Przy 
ul. 3-go Maja, na ścianie d o ­
mu, w którym  mieści się ho­
tel centralny, wisi tuż obok 
bram y jask raw y  i brzydki szyld  
zegarmistrzowski. Szyld ten 
należałoby usunąć, gdyż szpe 
ci on w dużym stopniu  w y­
gląd naszej alei.

N a p a d  komunistów na 
księdza. Komuniści w kiele- 
ckiem hardo podnoszą  głowy, 
czyniąc n a p a d y ‘na tych wol­
nych obywateli, k tórzy są  in­
nych zapatrywań. Onegdaj o- 
koliczffi m ieszkańcy byli świad 
kami brutalnego napadu na 
wikarjusza parafji S tare-S ie l-  
ce. O bok plebanji, w  brudnym  
stawie kąpało się kilku chłop­
ców. Kiedym ksiądz zwrócił ;’,u- 
wagę jednem u z kąpiących 
się, że to miejsce nie nadaje 
się do kąpieli, ten  począł w 
najordynarniejszy sposób księ 
dzu wymyślać. N astępnie w trą  
cilo się w tę spraw ę dwóch 
kom unistów i również poczęli 
kiędzu ubliżać a w końcu szarpać 
i obrzucać kamieniami. Ksiądz
skrył się, na plebanję. Do cze 
go więc dochodzi bezczelna 
zuchwałość komunistów!!! P o ­
dobne wybryki pono są często 
uprawiane. W ładze  policyjne 
winny surowo karać takich 
śmiałków.

Zniesienie zakazu wyszyn 
ku alkoholu, Z racji ukończe­
nia zajęcia G órnego Saska, z 
dniem 7 b. m. zniesiono zakaz 
wyszynku i sprzedaży  alkoholu.

Zgłoszenia na „Targach 
Wschodnich. S zereg  związków 
przem ysłow ych i handlowych 
zwrócił się z żądaniem do 
Zarządu  „Targów W sch o d ­
nich" we Lwowie, aby — u- 
względniając warunki w jakich 
przem ysł polski w chwili obe­
cnej pracuje  — przedłużono 
osta teczny term in p rzyjm ow a­
nia zgłoszeń. Przychylając się 
do tej petycji Zarząd  ustalił, 
jako ostateczny term in zgło 
szeń dn. 15 lipca. Koła zain­
teresow ane winny pośpieszyć 
z nadsyłaniem  zgłoszeń, gdyż 
p rzes trzeń  w ystaw ow a już jes t  
na wyczerpaniu. P rzy  sp o so b ­
ności Zarząd komunikuje, iż 
przybycie na „Targi" zapowie 
działy definitywnie związki ku­
pieckie Francji, Belgji, Holan- 
dji, Anglji, W łoch. Rum unji i 
Łotwy, oraz związek im porte ­
rów i eksporterów  Gdańska.

Ze sportu. Dziś t. j. 9-go 
lipca b. r. przyjm uje nasz K.S. 
„Sosnowiec" gości z K rako­

wa. K. S. „Korona I.“, która 
już  od dawna należy do B 
klasy K. Z. P. N. Ciekawe bę 
dzie spotkanie, tembardziej, że 
K. S. „Sosnowiec" w  os ta t­
nich czasach w^jdasie g ry  p o ­
stąpił znacznie naprzód.

W ielkie upały — należało­
by  przestać  grać, a urządzać 
więcej wycieczek tu rys tycz ­
nych. Dow iadujem y się, że na 
zakończenie sezonu K. S. „So­
snowiec" zaprasza ł ó d z  k i 
Klub Sportow y.

Pożar w firmie Fitzner i 
Gamper. Dnia 5 lipca z bliżej 
niewiadomych przyczyn w y­
buchł pożar kuźni w  fabryce 
Fitznera  i G am pera  w S o sn o ­
wcu. Kuźnia spłonęła doszczę 
tnie. Szkody nie są  dokładnie 
obliczone.

Sprawy węglowe, Dow ia 
dujem y się, że w dn. 8 b. m. 
zastępca starosty  p dr. Ł ę ­
cki, wraz z delegacją sejm iku 
pow. będzińskiego, wyjechali 
do W arszaw y  w celu os ta tecz­
nego uregulowania sp raw  w ę ­
glowych. Przypuszczać należ}', 
że w szystko  załatwione będzie 
pomyślnie. O wynikach nie 
om ieszkam y zawiadomić sze r ­
szy ogół, k tóry  się tą sp raw ą  
tak  gorąco interesuje.

Na tle epidemji kradzieży ro ­
werów. Aż do rozpoczęcia  t e ­
gorocznego  sezonu cyklistycz- 
nego, kradzieże row erów  sp o ­
tykały się bardzo rzadko. W  
tym  zaś roku  takie w ypadki 
notujemy coraz częściej. W y ­
starczy tylko postawić row er 
i odwrócić się lub wejść na 
chwilę do sklepu, aby natych­
m iast znalazł się przygodny  
jeździec i w  m gnieniu  oka 
zniknął w śród  tłumu u liczne­
go. Doszli ci złodzieje ro w e­
rów już do takiej wprawy, że 
nie obawiając się schw ytania  
na gorącym  uczynku, zdoby­
wają się potym  na dowcipy.

Z łodzieje ci potrafią  bardzo 
przem yślnie urządzać się z łu ­
pem. A by  nie dać się p rzy ła ­
pać właścicielowi, ukazuje się 
w śródm ieściu na rowerze, w 
którym każda część pochodzi 
z innego roweru.

Niechże więc nasi row erzyś­
ci zwracają baczniejszą uwagę 
na swoje row ery , a władze 
policyjne niech nie pozw olą  
bezkarnie grasow ać tej szajce 
specjalistów od kradzieży ro ­
werów.

Z nędzy. 19-letni W ladysł .  
O. szukając pracy, znalazł ją  
na kop. w  Grodźcu. Nikt z ko ­
legów nie chciał pożyczyć mu 
pieniędzy, a nie miał z czego 
żyć, gdyż zaliczki nie, o trzy­
mał. W  celu u ratow ania  się 
od  śmierci głodowej, skradł 
w  barakach kopalnianych ko­
ledze Stanisławowi A dam czy­
kowi parę  trzewików w ar to ś ­
ci 3 tys. mk., k tóre  usiłował

spieniężyć. Kradzież została  
w ykrytą, a W ładysław a  O. od­
dano w ręce  policji. P rzyzna ł  
się, że kradzieży  dopuścił się 
z nędzy. Sp raw ę  sk ierow ano 
na drogę sądową.

Oryginalny zwyczaj. P od  o-
knami jednej ze szkół w .D ą ­
browie istnieją skrzynki, za­
sadzone pięknymi kwiatami, 
co spraw ia sym patyczne w ra ­
żenie. Na nieszczęście w łaści­
cielki nie poinformowały s łuż ­
by, k iedy  należy kwiaty  p o ­
dlewać i p rzechodnie  często 
o trzym ują n iespodziew any p ry  
sznic.

Wykrycie kradzieży. W  tych 
dniach, w m ieszkaniu Czapel- 
skiego, p rzy  ul. Kowalskiej 
nr. 14 popełniono kradzież 
bielizny i garderoby, wartości 
500 tys. mk. W  ub. p ią tek  
kradzież ta została w ykry tą  
przez przodow nika policji p.. 
Lipę. Część skradzionych rze ­
czy znaleziono w m ieszkaniu 
stróżki ' Kultys owej p rzy  ul. 
W arszaw skie j  nr. 13 w  S osnow ­
cu, d ruga  część w  K a to ­
wicach. K radzieży dokonały: 
K w iatkow ska i O rzechow i-  
czówna. O bydw ie aresztowano. 
Spraw ę  skierowano do sądu.

Kradzieże. Kazimierzowi 
Sosow skiem u z Sosnow ca skra  
dziono rower, wart. 50 tys. mk.

Zofji Pieczyrakow ej z S o ­
snowca złodzieje ^ k ra d l i  p o ­
ściel, wart. 90 tys. mk.

Robertow i Koralowi, So­
snowiec, G o łę b ia '5, sk radzio ­
no garderobę, wart. t35 tys. 
marek.

Kradzieże rowerów. Mieczy­
sławowi K ozłow skiem u w Mi- 
lowicaoh, skradziono row er, 
wartości 50 tys. mk.

— M ojżesowi Tra jm anow i w 
Grodźcu  skradziono 'rower, 
wartości 50 tys. mk.

— Kazimierzowi S osnow ­
skiem u w  Sosnow cu  skradzio­
no row er, wartości 50 tys. mk.

Kradzież czy zemsta? Jan  M.
z W ielun ia  spotkał znajom e­
go handlarza Ajzyka R osen-  
tala z Sosnow ca i zap ropono­
wał mu sprzedaż konia z w o ­
zem. R. zgodził się na tran- 
zakcję i obaj udali się  na ja r ­
m ark do Szczekocin. T am  
sprzedali  konia z w ozem  za 
150 tys. mk. Rosental o trzy­
mał od M. porękawiczne, lecz 
widocznie za mało. Zgłosił  się 
do policji i oskarży ł M. o- 
świadczając, że koń z wozem 
pochodził  z kradzieży. W  ce­
lu  wyświetlenia prawdy, po ­
licja prow adzi śledztwo.

Siedziba Stow, lokatorów 
w  Dąbrowie. Poda je  się do 
wiadomości swych członków 
i zain teresowanych lokatorów 
m. Dąbrowy, że siedziba Stow, 
lokatorów na m. D ąb ro w ę  i 
okolicę mieści się p rzy  Stow.

Sląshie
nastroje*

Katowice 9 lipca.
IłJJeszcze nie zwiędły festo- 
nV4 zieleni na tryumfalnych 
bramach, jeszcze serce nie 
Przestało bić w takt jakiegoś 
dziwnie uroczystego a wesel- 
negojjrytmu...

'C ud  się dokonał nareszcie. 
Wojska, polskie wojska — w
Katowicach.

Radosny szał opętał ludzi. 
Chodzą od rana do nocy po 
świątecznie przystrojonych u- 
hcach, sami świątecznie ubra- 
ra i bez końca opow iadają so 
bie o radosnej nowinie.

Nagadać się nie mogą. Dzi 
wują się wszystkiem u i nadzi­
wić się nie mogą.

Hej! ależ to wojsko.
Jak szli, jakie to mocne, 

roarsowe — a jacy młodzi. 
Kochani chłopcy!

A  generał!
O, tenby niemcom potrafił 

dać łupnia...
A  wraz z nimi dziwują się 

— i niemcy.
Spokojni, cisi, układni — 

uśmiechnięci.
Nawet kelner w „M onopo­

lu" usiłuje mówić po  polsku.
Cud prawdziwy.

Minęły dnie.
Je s t  w czesny ranek.
Z jednej s trony  idzie kom- 

panja  w ojska  — na służbę, z 
drugiej g rom ada robociarzy  — 
do pracy.

Mijają się! P rzystanę li  ro- 
bociarze, radosny  uśmiech w y­
kwit! na szczerniałych od w ę­
gla twarzach.

Między wojskiem  a nimi, 
krzyżują się jakieś krótkie, 
jak  gdyby  porozum iew aw cze
spojrzenia...

Zrozumieli
Tak! my i wy, — w ytrw a­

my. Już niema bram  try u m ­
falnych. Po  upojeniach dnia 
radości — dzień pracy  realnej.

T łum  ludzi otacza dworzec. 
Czy to nowe w ojska witają?

„Idą, idą!"
G rom ada  kobiet i dzieci z 

tobołkami, zawiniątkami...
P rz ed  nimi kilkudziesięciu 

mężczyzn. Na niejednym  łbie 
krwawi się bandaż.

Obszarpani, wynędzniali... 
idą przez ulice Katowic.

Dziw ny pochód.
T o  uchodźcy z niemieckiej 

części G. Śląska.
Trw ali w  swych odwiecz­

nych sadybach do ostatniej 
chwili —. wreszcie ustąpili 
przem ocy.

W y g n a ł  ich orgesz, — p o ­
bił i obrabował.

Nie w szystk im  udało się 
schronić pod  skrzydła  — Ma­
cierzy. W ielu , wielu ich tam 
— na p r o g a c h  swych do ­
m ostw  do ostatniej kropli krwi 
bronionych zostało — trupami.

P rzyg lądają  się zdziwieni 
i jakby  nieufni...

P rzystanę ła  na chodniku 
grupa ludzi. P rzypa tru ją  się

uchodźcom, spokojnie, zimno, 
trochę  pogardliwie.

Poszw argota li  coś m iędzy  
sobą, nagle jed en  cynicznie 
się roześmiał. T o  — wczoraj 
jeszcze  usłużnie uśmiechnięci 
— niemcy, dziś radu ją  się „zwy 
cięstwem" swych braci.

Zw ycięstw em  nad bezbron­
nymi dziećmi i kobietami.

Zawrzało coś w sercach 
uchodźców. Jak  to? Co to 
jest?  Gdzie my jes teśm y?  
W szakże  tu  już  Polska.

Zac isnę ły  się p ięśc ie ....
„Czekajcie p io ru n y " ....

Na pogran iczu  ciągle j e s z ­
cze walki. W ieczoram i lu­
dność wsi polskich pilnie s tra ­
żuje.

Na wysokiej hołdzie, hen 
za Lipinami stoi wedeta.

„ Cynkowiak" w pros t  od p ra  
cy, zasmolony, w niebieskiej 
bluzie — stoi oparty  o ka­
rabin.

Oczy czujnie zwrócone — 
na zachód. O dbył jedną  „szy 
chtę" — dla chleba, teraz od­

byw a drugą — dla Polski.
Na czerwonem niebie za­

chodu rysu je  się os tro  jeg o  
ciemna sylweta.

- T o  przecież symbol!
O czy w patrzone w zjawi­

sko, przestały spostrzegać  
w szystko inne dokoła.

Marzy mi się coś... marzy... 
D ookoła  po tężne  frontony do­
mów, wielki, szeroki rynek... 
t łum y ludzi, wieńce i kwiaty,
kwiaty....

A  ponad tym  w szysfkiem  — 
on, „cynkowiak" z karabinem  
w ręku, czujnie w patrzony na 
zachód — ze spiżu tw ardego , 
ulany na po tężnym  granito­
wym  cokole. Co to?

Ależ tak, tak  — nie pozna 
jecie? Przecież  to tłum y czczą, 
na rynku wielkich, polskich 
Katowic uroczystość  odsłonię­
cia — pom nika wyzwolenia* 
Na cokule, trzy  słowa, m ocar­
ną ręk ą  w  granicie wykute: 

„Nie rzucim ziemi".

Mieczysław Hirschler.



kupców polskich w lokalu prxy 
ul. Kr. Sobieskiego Ł. 1.

Zebranie. Dziś, w szkole e~ 
bok kościoła w Dąbrowie, od­
będzie się o godz. 3 po poŁ 
ogólne zebranie członków sto­
warzysz. właścicieli nierucho­
mości, celem omówienia waż­
nych spraw. W  razie nieprzy­
bycia na oznaczoną godzinę 
dostatecznej ilości członków, 
następne prawomocne zebra­
nie odbędzie się o godz. 4 po 
poł.

Brak lokalu. Utworzony przy 
magistracie dąbrowskim wy­
dział zdrowia oddaje ludności 
duże usługi, gdyż odgrywa 
.przedewszystkim rolę pogoto­
wia, które o każdej porze dnia 
i nocy spieszy z pomocą. Na­
stępnie wydział ten załatwia 
szczepienia ochronne, jak rów­
nież wszelkiego rodzaju czyn­
ności sanitarne, zrn wydział 
ten jest niezbędny i że zdb- 
był on sobie zaufanie ludności, 
świadczy choćby coraz większa- 
iłość osób, zgłaszających się 
o pomoc, czy poradę i jeżeli 
nagminne choroby nie przy­
bierały rozmiarów epidemicz­
nych, zawdzięczać to należy 
tylko pracy wydziału powyż­
szego.

troku szkolnego oddany do u- 
żytku publicznego, a tymcza­
sem o budowie gmachu nic 
nie słychać.

—  K o n t r o #  dla robotników.
Dyrekcja zakładów hutniczych 
„Huta Bankowa" w Dąbrowie 
na wzór zagranicznych fabryk 
zaprowadza u siebie tak z w. 
kontramarkarnię, w której 
każdy robotnik, przychodząc 
do fabryki, powiesi swą kon- 
tramarkę z odnośnym nume­
rem  na przygotowznej tablicy 
w tym celu, a wychodząc z 
fabryki, będzie musiał zabie­
rać kontramarkę. Kto zna cy­
fry., to  dla niego nie będzie 
przedstawiało żadnej trudno­
ści, le.cz kłopot będzie z anal­
fabetami..

Niestety, praca wydziału jest 
ogromnie utrudniona, głównie 
z braku lokalu, gdyż wszyst­
kie czynności załatwia się w 
jednym pokoiku, gdy tymcza­
sem potrzebne są conajmniej 
trzy ubikacje.

Ponieważ zarząd miasta u- 
jawnia dużo dobrej woli, wy­
kazuje dbałość o sprawy mia­
sta i jego ludności nie wątpi­
my, iż s p r a w a  powyższa 
wkrótce pomyślnie załatwiona 
zostanie i wystarczy zmienić 
tylko rozkład biur w magistra­
cie, a już dla wydziału zdro- Igf-jfel
wia znajdą się niezbędne ubi- ^  ^  ------
kacje.

Z teatru.
(KOMUNIKAT TEATRALNY).

Dziś teatr czynny dwukrot­
nie po poł. „W noc lipcową" 
wieczór. „Bolszewicy" S iero­
szewskiego. Premjera dzisiej 
sza budzi wielkie zaintereso­
wanie, t a k  ze względu 
na treść, jakoteż tendencję 
sztuki poruszoną przez znako­
mitego powieściopisarza. P o ­
czątek popoł. o godz. 4-15, 
wieczorem przedstawienie o 
godz. 8-30.

Przystąpiono do prób gło­
śnej sztuki Libermana „Hu­
mor .

„Bolszewicy" w Dąbrowie dani 
będą na jutrzejsze przedsta­
wienie w teatrze „Kometa".

„Zameldowana z własnych  
funduszów“ w Zawierciu wy­
stawioną będzie w nadchodzą­
cy wtorek w teatrze „Stella".

Zabawa. K o ł o  przyjaciół 
związku b. wojskowych, w D ą­
browie, urządza dziś na Zie­
lonej wspaniałą zabawę, uro­
zmaiconą mnóstwem atrakcji.

Pertraktacje, trwające już od 
kilku dni pomiędzy przedsta­
wicielami przemysłowców gór­
niczych a delegatami zwią­
zków zawodowych, w sprawie 
podwyżki płac w górnictwie, 
nie zostały jeszcze ukończone.

Na ostatnie propozycje 
przedstawicieli przemysłow­
ców delegaci robotników od­
powiedzieli, że nie mogą sami 
decydować i muszą w kwestji 
tej porozumieć się z robotni­
kami. Jak słychać, pertrakta­
cje te mają być ostatecznie 
zakończone w nadchodzącym 
tygodniu.

Dla kandydatów szkoły  
górniczej. Dyrekcja państwo­
wej szkoły górniczej i hutni­
czej w Dąbrowie podaje do 
wiadomości kandydatów, że 
na mocy rozporządzenia M.
W. R. i O. P. został przedłu­
żony termin do składania po­
dań o przyjęcie do szkoły do 
dnia 15.8 r. b.

Z ruchu budowlanego w  
Dąbrowie. W  tym roku ruch 
budowlany w Dąbrowie nieco 
ożył,przeto widzimy gdzienie­
gdzie nowe budynki, powsta­
jące jak grzyby po deszczu.
Pozatem tylko jest dokonywa­
ny remont domów i różne 
drobne ' przeróbki i poprawa 
zniszczonych domów dotąd 
bezużytecznych.

0 budowę gimnazjum w —
Dąbrowie. Wprawdzie została 
swego czasu postanowiona bu- Z kraju, 
dowa gimnazjum w Dąbrowie 
Górniczej, jednakże z jej ro­
zpoczęciem nikt się nie spie­
szy. Dlaczego? Czy dalej mają 
nasze dzieci uczyć się w wa­
runkach, które urągają wszel­
kim wymogom hygieny? P rze­
cież budynek gimnazjalny miał 
być z początkiem obecnego

szdk Dygan a Józef Widłak 
podburzyli całą wieś. W ybie­
gło kilkunastu chłopów i ko­
biet z kijami i cepami i kate­
gorycznie odmówili zapłacenia 
daniny przyjmując groźną po­
stawę. W ójt zaniechał ścią­
gania daniny. Spisano proto­
kół i  kilkunastu przywódców 
pociągnięto do odpowiedzial­
ności sądowej.

R ozw iązanie łamigłówki sy labo­
wej:

„Wielkopolska".
Nagrody  otrzymali:
Z Sosnowca: B ronka S. z R obo t­

niczej, Dziunio T renczyński,  Misz- 
ka z Orlej, Krysia Leśniczanka, Ma- 
r jan e k  Nowak, H. Kędżierski, H ela  
W alasów na, Zośka B. z R obo tn i­
czej, T ośka  B.;

z Dąbrowy: E. Bielecki, Jan  W i-  
goralski, T adeusz  Czechowski,  B ro ­
n islaw  Mańczyk;

z Będzina: Mały Marjanek, M. 
Dłubała;

z Czeladzi: Lucjan  Jas trząb ,  E. 
Kalaga, K. Mucha, A. W ałków na,  
S tefcio Jaw orek ,  Zosia Niedopytal-  
ska, S tacha O krajno,  Marjan W a -  
clawczyk;

z Saturna: B. Piątkowski; 
z W ojkowic: Masia D rożdżów na 

i M. Nalewczyński; 
z Grodźca: Smoliński; 
z  Kazimierza: Janina  Rzepków ną; 
z Niwki: S tach Szczepanik ,  W a ­

cław  Kucharski.

Łamigłówka sylabowa.
(Ułożył A lek san d e r  Paszkowski.) 
Z nas tępujących  sylab u łożyć 11 

w yrazów , k tórych  p ie rw sz e  litery, 
czy tane z g ó ry  n a  dół, dadzą imię 
i nazwisko w ielkiego he tm an a  k o ­
ronnego .

Cek — n e y  — ry  — ja — ki — 
r ja  — ty  — m u  — na — sa — a — 
syk — tar. — ka — syd — kor  i
— o — ju r  — dy — ju  — ga — 
m e k  — u — lje — d a r  — za  — a
— stry.

Z naczen ie  w yrazów :
1) Mieszkania kirgizów;
2) Rzeka , w pada jąca  do jeziora;
3) Nazwa po r tu  w  Japonji;
4) Przyim ek;
5) P ańs tw o  w  Europie;
6) Kraj w  A m eryce;
7) Samogłoska;
8) Półw ysep ;
9) P o r t  w  Australji;
10) Góry w  Am eryce;
11) Imię żydowskie.

lak chłopi p łacą daninę. W e
wsi Kaina W ielka i drugiej 
wsi Nieszków pow. miecho­
wskiego, chłopi odmówili za­
płacenia daniny. W ójt gminy 
zawezwał do pomocy policji i 
chciał przymusowo daninę ścią 
gnać. Dwóch chłopów Franci-

Aby dać możność prowincji nabywać ubio- g | 
ry męskie po niższych cenach, jak  się to dziś | |
praktykuje w miastach prowincjonalnych i aże- 

r z y, którzy tak  szeroko rozpostarli swoje sieci J§
by wyrwać publiczność z r ą k t a n d e c i SI

Ostatnie wieści.
(P rzes  telefon.)

Sejm a p rzes i len ie .
Warszawa, 8 ilpca.

Dzisiaj w sejmie panuje o- 
gólny chaos.

Wszystkie rachuby klubu 
pracy konstytucyjnej na szyb­
kie zlikwidowanie przesilenia 
i doprowadzenia do kompro­
misu są narazie nie do urze­
czywistnienia. Lewica nie ma 
zamiaru prowadzenia ja ­
kichkolwiek pertraktacji.!

W każdym razie K. P. K. 
nie ustaje w staraniach nad 
nawiązaniem kontaktu z klu­
bem Piasta. Wyzwolenia i N. 
P. R. Akcja ta dotąd nie ma 
powodzenia.

O godz. 10 i pół rano przy­
był do gmachu sejmowego p. 
Jan Kucharzewski i odbył dłuż­
szą konferencję z K. P. K. 
Za podstawę porozumienia 
ma posłużyć koncepcja klu­
bu rządowego, złożonego ze 
wszystkich stronnictw z wy­
łączeniem skrajnych, t. j. Z. L. 
N., P. P. S. i grupy Stapiń- 
slciego. Gdyby koncepcja ta 
nie znalazła oddźwięku, cen­
trum zwróci się z podobnymi 
propozycjami do prawicy.

O d m o w a
p. J. Kucharzewskiep.

Warszawa, 8 lipca.
Po" odbytej dziś rano kon­

ferencji z K. P. K. p. Jan Ku­
charzewski oświadczył stanow­
czo, że misji tworzenia gabi­
netu nie przyjmuje.

Ze zrabowanych kościołów  
i cerkwi.

Warszawa, 8 lipca.
Dziś rano, wśród pasażerów 

pociągu, przybyłego z Rów­
na, zauważono żyda, który na 
widok policji wyrzucał z wa­
gonu walizy. Okazało się, że 
jest tó niejaki Dawid Riks- 
man. Walizy napełnione by­
ły złotymi i srebrnymi krzy­
żami i naczyniami kościelny­
mi, oraz kopertami od zegar­
ków. Riksmana i jego towa­
rzysza aresztowano. Po zwa­
żeniu zawartości waliz, oka­
zało się, że Riksman wiózł 
przeszło pud złota, pochodzą­
cego prawdopodobnie ze zra­
bowanych przez bolszewików 
kościołów i cerkwi. Podróżnych 
z Równa aresztowano, a złoto 
oddano do komisarjatu policji 
w Warszawie.

Wy t w ó r n i a  Ubi orów Męsklc t i  j

W f i C L A W  i
M I E S Z A L S K I

Centrala: Oddrial:
WARSZAWA Polna 5 2  tei 2 37  5 3  WŁOCŁAWEK W arszawska 15.
otwiera w SO SN OW CU (Pogoń) przy ulicy 

Cieplej Nr. 4 dom Ruska swój

O D D Z I A Ł
gdzie stale będzie posiadać na ’składzie wielki 
wybór gotowych ubiorów męskich własnego 
wyrobu z materjałów pierwszorzędnych fabryk 
krajowych i zagranicznych po ■ cenach ściśle 

f a b r y c z n y c h .
O d n i u  o t w a r c i *  ^ s s e t ą p i  o d z i e l a o  

z a w i a d o m i e n i e  84

1
lill
E

Poważna, jedna z najstarszych, fabryr 
ka wódek i likierów w W arszawie po­

szukuje solidnego

przedsM ielii
na Zagłębie Dąbrowskie. Oferty nad­
syłać do biura ogłoszeń Teofila P ie tra ­
szka. W A RSZA W A , Marszałkowska 

115. pod „Oksza” .

77-

Miljonówka.
Warszawa, 8 lipca. 

W  dzisiejszym ciągnieniu 
miljonówki wygrana padła na 
nr. 3998081.

Giełda urzędowa
Warszawa, 8 lipca. 

Dolary 5625 
Franki 428 
Marki niem. 1.1,25 
Funty szter. 24000 
Kor. austr. 0,30.
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Wielkie dziejowe zdarzenie na Bornym Śląsku!
Radosne przyjmowanie Wojsk Polskich p« kl ku wiekach  

eiemięztwa niemieckiego!
Rozłączeni bracia witają się!
Bogate ilustracje-!!

Kto chce mieć całość niebywałej historycznej pa- 
mątki niech nabywa

„Ilustrowany Tydzień 
Śląsko-Dąbrowski”

który w ychodzi w każdą sobotę i iest sprzedawany  
w  księgarniach, kioskach i stacjach oraz w administr.:
KATOW ICE — Drukarnia „Gońca Śląsk," telef. 13.30. 
SO SNO W IEC — Prosta 8, Biuro J. Kasztalskiego te 

leion .Nb 207. 69
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Damska suknia letnia tylko
m arek 4.200

W ysyłamy w piost z nasze) fabryk i p iękną dam ską U toią całą suknię 
trykot, nadzwyczaj praktyczna, nadafącą s 'ę  na k tźd ą  figurę w kclorach: bia­
ły, elektryk , b rom ow y, szary, piaskowy, zielony, niebieski, różow y, lila, czer­
wony, fros, bordo  i t. d. najm odniejszy fason, solidnie w ykończoną .

ifllc® za marek 4.200. 858-4-1
Przesyłka 300 mk. Przy zam ów ieniu 3 sukien 1 więcej przesyłka na 

nasz rachunek. W ysyłamy zaraz pocztą za zaliczeniem . Prosim y adresować!
W A R S Z A W A  

Skrzynka pocztow a 20.
Uwaga: W  razie  n iepodobania  się zwracamy pieniądze w ciągu 8 dni.

i
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Redaktor i wydawca: W iktor Monsiorski. Tłocznia Spółki Wydaw. „Kurjera Zagłębia".



M o w a  p l a c ó w k a
j. j, zjednoczenie poszkodowa­
nych podczas wojny w łaścicie li  

| j  nieruchomości.
(Nadesłane).

•fi* i2  samego nagłówka odnosi 
l l i ę  vvrażenie, że m amy t_u do 
Uczynienia z właścicielami n ie­
ruchom ości, którzy może.wsku- 
| | ek nieregularnego płacenia 
llokatornego i zaprowadzenia 
Łigchrony lokatorów zostali 
Sanniej lub więcej pokrzywdze- 
Ifai i że ci poszkodowani noszą 
| | i ę  z zamiarem  szerokiej akcji 
gjnogącej zwalić tak n iezbędną 
lochrónę lokatorów.
Ś, Lecz rozejrzaw szy się w t re ­
ś c i  statutu z jednoczenia odno- 
fh\ się zupełnie inne wrażenie.

§ 3 statutu wyraźnie po­
w iedz iane  jest: „Zjednoczenie 
b e s t  organizacją, m ającą na ce- 
| lu  samopomoc i obronę po- 
Iszkodowanych obywateli RP., 
Ijktórzy wskutek wojny i anor­
m alnych  warunków powojen- 
|nych zmuszeni byli nierucho- 
|m e majątki swe sprzedać i m a­
jątkowo- zrujnowani zostali".

‘Widzimy więc, że nie m a­
my do czynienia z właściciela- 

. ihi, którzy pobierają  lokator­
c e ,  lecz z tymi co niegdyś po- 
Ibięrali, ściśle mówiąc z były- 
|m i właścicielami nieruchomo- 
fści.
? Owi byli właściciele nieru- 
Ichomości pom im o zawarcia ak- 
ftu rejentalnego nie przesta ją  
Isię uważać za rzeczywistych i 
'■prawomocnych właścicieli — 
najlepszy dowód nagłówek.

Najważniejsze je s t  to, że nie- 
tylko oni tak rozum ują ale i rząd 
na to tak się zapatruje, bo­
wiem m inisterjum  spraw w e­
wnętrznych, zatwierdzając s ta ­
tut pod takim nagłówkiem  na- 
pewno jasno  zdawało sobie, 
sprawę ze znaczenia każdego, 
wyrazu. Pocieszyć możemy 
szczęśliwych „poszkodow a­
nych", których krzywda znala­
zła odgłos w' sferach m iaro­
dajnych.

T rzeba  też z innego pun­
ktu widzenia powitać pow sta­
nie Z jednoczenia t. j. obyw a­
telskiego i społecznega. Z jed­
noczenie dąży do spraw iedli­
wości, a tym samym w zasa­
dzie do przyw rócenia  postaci 
zeczy z roku 1914, to znaczy 

że Zjednoczenie je s t  w zarod­
ku tym prądem , który dąży 
sio przywrócenia porządku rze ­
czy p rzedw ojennego, chociaż 
niestety okraszonego pleśnią 
wojenną.

Ministerjum spraw wewn., 
wychodząc z tego punktu  wi­
dzenia zatwierdziło Zjednocze- 

*5 -nie, wyrażając: tym swoje po- 
R ^pai cie w przeprow adzen iu  po ­

djętej przez Z jednoczenie ak- 
eji. Akcja „Zjednoczenia", za- 
reś lona  na tak szeroką skalę 
apewne znajdzie zrozum ienie 
poparcie w. społeczeństwie.

Dnia b. m., o godz. 12 w 
południe przypędził  z oddalo­
nego o milę od Kielc Suko- 
wa, posłaniec k o m ^  do s tra ­
ży ogniowej, z p ro śbą  o ra ­
tunek.

Straż zwróciła się do w oj­
skowości o wypożyczenie w o ­
zów motorowych, ale spo tka ­
ła się z odmową.

W yruszył coprawda oddział 
ratowniczy wojskowy, lecz 
zdołał tylko zlokalizować o- 
gień, w którym jednak  zgo­
rzało 5 budynków.

Straty, są b. znaczne.

Ze świata.
Wyprawa na najwyższy szczyt  

świata.

W ypraw a na Mont Ewe- 
res t  jak  donoszą  z . Londynu, 
zrobiła nowe znaczne p o s tę ­
py. Poprzednio wyprawa Mai 
lary doszła do wysokości 
26,800 stóp, obecna wyprawa 
pod przew odnictw em  kapita­
na Bruce doszła o 400 stóp 
wyżej. N aw ysokość tę podniósł 
się kapitan Bruce z dwoma 
ludźmi. Posługiwali się oni 
przyrządem  do oddychania tle 

•nem, gdyż powietrze na takiej 
wysokości jes t  zbyt rozrzedzo 
tie. P. Bruce sądzi, że rno- 
żliwem jes t  dotarcie, aż na 
szczyt tej najwyższej z gór 
świata.

Nowa kopalnia brylantów.
Z pism angielskich dono­

szą, że pod miasteczkiem 
M osesberg  położonego o 15 
mil. od K im bePey odkryto no 
we pokłady djamentów. 15000 
poszukiwaczy djamentów ze­
branych z różnych stron zglo 
siło swoje p raw a do poszuki­
wania djamentów' na nowo zna 
lezionym polu. Po odczyta­
niu proklamacji pozwalającej 
poszukiwaczom na rozpoczę­
cie pracy, zgromadzeni rzuci 
li się na wytknięte miejsca, i 
rozpoczęli gorączkowe poszu 
kiwania za djamentami.

Mimo wielkiego natłoku 
i niezwykłego podniecenia go 
rączką znalezienia djamentów' 
nie przyszło do żadnego zabu 
rżenia, które w takich razach 
jes t  nieuniknione.

Kreniki kielecka.
w Nowa fabryka. Tow arzystw o 
fekcyjne suchedniowskiej fa- 
Ibryki odlewów buduje w Kiel- 
|cach jeszcze je'dną fabrykę na­

czyń em aljow anych i blasza- 
.nych, która z początkiem  ro ­
ku przysz łego  będzie urucho- 

|m ioną i zatrudni.przeszło 2000 
! robotników. Na czele tego no- 
Iwego przedsięb iors tw a stoi 
1'znany zaszczytnie w kraju 

Przemysłowiec i fabrykant, in­
żynier S tanisław  Sztarke. No­
wej placówce przem ysłu  fa­
brycznego w różym y pomyślny 
rozwój, a o poży tku  jej i zna­
czeniu społecznym nie po trze­
bujemy chyba rozwodzić się 
zważywszy, iż zw iększy ona 
zasób produkcji polskiej i da 
sposób do życia tysiącom  ro ­
dzin.

Pożar w Sokowie. „Czerwo- 
ny kogut" w okresie  kanikuły 
szaleje na wsi polskiej, tak 
niezasobnej w środki przeciw- 
pożarowe.

LEKARZ DENTYSTA
Eugenja Orłowska

p©«*róćiłi8
przyjmuj* od  godz, 10  rano do  1 pp  

i o d  3 d o  7 w le c z .

ulica Modrzejowska Nr, 28,

XXXXXKXXXXXX 
Posiedzenie 

cechu piekarzy
w  D ą b r o w i e  G ó r n i c z e j

odbędzie się w niedzelę dnia 
9 lipca b. r. o godz. 4-ej po 
południu w lokalu Towarzy­

stwa Rzem'eslniczego
STARSZY CECHU 

A PALIGA

WB8SSM irnssma m msm m wm m w w trsxm  wsrs&m

Dr. Rosen
Będzin, uh Sączewskiego Nr. 25.

i  w o n e r y c i A c

Badanie krwi
Przyjmuje od 2 — 6 popoł

mxsBmmmss& mwassaw mmsmm .MKSsaMKaasgMHKasmnKsam

L e k s p z - d e n t y t l a

Harja Bitni-Silaslsta
l e c z e n i e ,  p l c . m b o w f c o i e ,  z ę ­

b y  s z t u c z n e .

Przyjmuje codziennie od godz 
2 do 7. 

Małachowskiego 16 ii piętro

13-5
Skład  o lg jśw  i sa sa r iw

F K L E P F IS  t
80S80WI1G, NOWOIOSGIMLSA 
Ti* a vis Dworca Dęblićskiego. 

BIURO Miatsghowskiego 4. Tel, 168.

kupuj*  każdą I lo ść  
b» po e m sr a o it ,  
b e n s t y n ie ,  *  a  f  a  i m, 

ó l s d z ia c h  i t» p.

Lekarze-dentyści

MARJA TEIOHNERI 
LUCJA TESOHNER ALTMANOWA
SOSNOWIEC, M odrzejow ska 43, M p iętro ,

przy jm u ją  codzienn ie  od g. 9 rano
do 7 w ieczór.

meammmrmsn
3237

R o r t s p o n d s i i t  
b u c h a l t e r  t ł w m a c s

bankowiec rutynowany z 25 
letnią praktyką w pierwszo­
rzędnych instytucjach ze zna­
jomością języków, poszukuje 

odpowiedniego stanowiska 
I-» referencja i św t o e c t w *  n* 
żą d a n ie  W iadom ość Redakcja  

.Iskry”, Sosnowiec.
187-1 1

vamsam  tmsssar* msssme wsess

Oaktór X. T nppausr
Chorobyi skórne włosów, wene 
ryęzne Analizy mikroskopowe. 
Przyjmuje od 11—1 i od 5— T/i 

panie 4—-5.
Sosnowice, Małachowskiego & 

parter Targów 2.

O o k t ó r

DQKT03 MEDYCYNY

S. Reohfszalt
Specjalista chorób driecięcych 
p n y j n t u  e  od. 3 —-5 p © p , 
w Będzinie, ul. Kołłątaja 33, 

II gie piętro tel. 105,

Doktór

Jńzet Katacz
pow róci ł  i ordynuje’w chorobach  

w e n e r y c z n y c h  i sk órn ych .
C odziennie oprócz św iąt od 

9 — 11 i od 3—7 po poł, 
Będzin, P lac  3-go Maja Wa 3.

M A G ISTR A T M IA S T A  S O S N O W C A  ogłasza

a r  k o n k u r s
na stanowisko Naczelnego Lekarza miejskiego szpitala powsze­

chnego (80 łóżek).
Warunki;

P t m j *  m ie s ię c z n a  250,000 M k. i m ieszkanie  z opalam oraz ś w ń t ł e m .  
R ef iek ts n c i  złożą:

1) d o a ó d  o b y w a t e l s t w a  p o lsk iego ,
2) u w  ę r z y te la io n y  o d p is  d y p lo m u  lek arsk iego ,  J  
3j "cutiCculum v .tae ,
4)  d j w o d y ,  że  k a n d y d a t  j . s t  w ytraw nym  chirurgiem i d ś w ia d c z o n y m  

administratorem P odan ia  n a leży  nad sy łać  d o  M iejsk iego  U r z ę d u  Zdrow ia  
w S n sa c w c u .  T e r m in  konkursu  u p ły w a  z  d n iem  1 sierpnia r. b

Podaję, do wiadomości, że wobec o- 
świadczenia p. Frolewicza, prezesa Z. b. p. 
w Sosnowcu, iż jes t rtm, rezerwy W. Pol., 
sprawę honorową, dotyczącą oficerów ak ­
tywnych i mnie, skierowałem do właściwego 
s ą d u . honorowego- oficerów W. P.

Ochorowicz W ładysław .
Sosnowiec, 7 lipca 1922.

181— 1-1

B, Budzyński
choroby w en sryctn t  l skórna.

Dowrócił i przyjmuje od 4 do 7 
Piłsudskiego 14, 1536

I

H e i m l i c h  Sj 0  o  t h  e  v
m i s t ^ z e

w  « a t » a i c » n h ( S c h i l l« r B t r .  18, T a i e f o i i  Nr. i£ 7 9 .

Polecają się do wykonania wszelkich robót dekarskich, 
1 specjalnie w łupku i w dachówce jak również reparacji.

D a m s k a
s u k n i a 4.500

y§

letnia tylko mk.
Wysyłamy wprost z fabryki piękną damską letnią całą su­

knię trykot nadzwyczaj praktyczną nadającą s ;ę na każdą figurę 
w kolorach; czarny, granatowy bordo fres, czerwony, lila różo" 
wy, niebieski, zielony, piaskowy, szary, bronzowy, elektryk, bia 
ły it.d najmodniejszy fason pięknie przybrana tylko za 450D mk.

Przesyłka 300 mk. Przy zamówieniu 3 sukien i więcej 
przesyłka na nasz rachunek.

Wysyłamy zaraz pocztą za pobraniem (płaci się przy od­
biorze). 6—6

Prosimy adresować;

j .  Ł U B K A Ł ó d ź  12

W Y J 1 Ś N I E N I E.
W obec mylnie komentowanych plotek, osnu­

tych na tle ogłoszenia p. K azim ierza  Jaskólskie­
go z  Sosnowca  wyjaśniam, że p. p. Stefanja  
i K azim ierz Jaskólscy, wspólnicy moi, od dnia
30- ub. m, znajdują się na wywczasach letnich 
w Pucku wraz z moją rodziną

L E O N  B A R T N IK

Si p i  kopalnian
s f a t o r e e l i O m m *  w y s o k i *

p o l e c a  f i r m a
W A J S  i PFEFFER

Sędzin ,  ul M ł a ć h o w s k k g o  33.
78 5-2

B S S 5 S 3 S 3 S S S S S S S

ó b  f r a n c u s k *

K»żdy m i i f i  g tn sr in to«as |! i !
R a j j U ń t i e  h e  a a j f p w a i t x e  

f f la r h m  w & x*fihćw iat@ w s& !
ST E (shlsd UbryczDjj wsajstkieb ł jm i* r 6» 

ptsi.da Towireystwo Techniczno - Hudlcwe  
B ę t ó n ,  u l .  K e l  

■  o r  Ł l «  l ą t o j a  2 4 ,  I f t l  4 0

OBWIESZCZENIE 
Komornik Sądu Okręgowego w Sosnowcu rewiru Dą- 

browieckiego zamieszkały w Dąbrowie przy ul Ulman Nr. 2. 
na zasadzie art. 1030 Post. C y w , podaje do wiadomości pu­
bliczne’, że w dniu 13 l i p c a  I9B *  r- o godz. 10-ej rano w 
domu Nr. 17 przy ul. Sobieskiego w Dąbrowie odbędzie się 
l i c y i # e j a  ruchomości należących do p Wacława Czarnoc­
kiego w drugim terminie, składających się z mebl domowych, 
oszacowanych na sumę 407.000 mkp. Spis rzeczy i ich sza­
cunek przejrzane być mogą w dniu i miejscu licytacji,

Komornik Sądowy wioczewskt.
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Zgutiiicm ®  d® >kum «ntjr
20 mk za w yraz.

R u t y n o w i n a  
m a s z y n i s t k a

biegle stenografująca

potrzebna natychmiast
S. Grabianowski i S-ka  

S O S  N O W I K U  
u lic *  3-go Maja Nr. 12 

137—3-1

Pierścionek złoty
z dw om a b ry la n c ika m i (pa m ią tko w y) 
zaginął w środę, tdąfl u licą  U lm ao* 

i  S ienkiew icza  w  D ąb ro w ie  
Łaskaw y znalazca zw róc i do . Is k ry *  

w  D ą b ro w ic  za sow itą  nagrodą.

Szm idt U s ie r zgubił paszport wydany 
przez M agistrat ni, Sosnowca 3 2

Paweł Kępiński (rocznik 1895) zgubił 
ka rty  por olania wydaną prtez K o ­

misję P rogiądow ą w Będisjiiie. 2-9
| i ł t y k a  Jan zgnbił kartę dem obilizacji, 
u  wydaną przez 62 pułk w Suwałkaob, 
paszport wydany przez gm. Rabsztyn 3-9

Zawadzkiemu Wsoła wOwi skradziono port­
fe l z gotówką i dokumentami wojsko­

wymi, wyd, przez wojskowy zakład go­
spodarczy DOGI Kielce. Dokumenty unie­
ważnia aię, 8 2

Antoni zgubił kartę powołania 
gyjL-W  P K U  Będzin, 3-2

Stanisław Sarga zgub ił tymczasowe za­
św iadczenia deme b iluac-jl w y d m a

prze* P K U  Będzin. _ 8-3

J an Dziedzic zgubił udroczeuie wojsko
we wydane praez PKU. Bediiu. I  3 

Sau Sowiński zgubił ksut* demobilizacji 
W wydaną p m ż  13 p- bat, zap w (Izę- 
stocbowie’ 3-3
gtukna Berman zgubił paszport wydany
'  pazez poi. konsulat generalny w Opo­
lu, Wiadomość ,isk ra " Sosuowieo, 3 3

Ku rim ie rz  D ro zdo w sk i zgub ił ka rlę  
p t-w ołau ia , w yd  w K om is ji Przeglą­

dow ej w Będzin ie . 8-8
g a rb ó w  n iczek F ranc iszek zgub ił kartę 
"  p ow o łan i#  w ydaną przez P K U  P iń ­
czów.  1-3

zgubił

B

phwaóeiński Wawrssyuiee zgubił tymcza- 
“  sowę laświadotęnie demobilizacji wy 
dane przez PKP Będzin. 3-3
ly & rts k  Nikodem zgubił Tymczasowy uo- 
*  wód osobisty wyd. przez Magistrat
m, Będzin*. . jj-3

udnik Abram zgubił kartę demobilizacji 
wydaną przes Kom. Dem, w Lublin e.

________ _ ___ __________ 3-2
Mlkiktor Kozłowski zgubił legitymację wy- 
• b daną prsez Starostwo flareeńakie w 
? O-ym roku. 3 2
łarzyński Cyprjaa fgub lł kartę demobi 

•» lizaeji, wydaną przes PXU, Będzin i 
metrykę urodzeni?, 3-3

Szafirsztein Abram zgnbił kartą powoi,,
wydaną przez P.K.U. Będzin, 3 2.

Janowi S trs s rk o w i skradziono  ka iti,
pow o łan i#  srydanę przez PK U  Bę­

dzin 3 2

paszkiawicz Jan zgubił kartą powołania 
5 wydana przez PKU w Będzinie. 3-2

Leśniak Bronisław (rocznik 1889) zgubił 
kartę  powołania, wydauą przez PKO. 

w  Będzinie. 3 2

Stempel Franciszek (roczn ik 1895) zgu­
b ił kartę powołania wytaną przez 

PKU, w Będzinie. 3 2

Edmund -Wodniak zgubił portfe l, kartę 
demobilizaoji, wydauą przes PKU. Mie 

chów, zaśsri;,dczeuio a byłej ekspozytury 
śledczej, pap-sry rzeźnicze czeladzkie L>- 
skawy znalazca raczy zwrócić za nagro 
da 4,000 Mk. Browar Kielecki. Renand.

3 2

S n S H S B S B

tę powołania wydaną w PKU. Będzin,
S 2

jjfrabowiak Adam zgubił kartę powołania 
*  wojskowego (rocznik 1886) wydauą 
przez PKU. w Będzinie, 3 3

Zmuda la n  i  Zmuda Władysław zgubili 
barty demobilizacji, wydane przes PKU 

w Będzinie. 3 3

Flsazn Szymon zgubi! ka itę  powołania 
wydaną przez PKtJ Będzin Zwrócić 

,,lakra1' Bądzin, 3 3

Jan W ią c tk  zg u b ił ko rtę  pow ołan ia
w ydoną p rze* PKU. Bądzin tubow ą 

un iew ażn ia  8 3

K

Swędsiol J»n 
wyd przez PKU Bądzin. Z * róaić Iskra

3-2

i (P osady  i p i« *e e ,
j Z ao fia row ane  10 rnk. za w yraz, j

Fetrzebu* bufetowa ze świadectwami. 
Wiadomość Bufet I  i U ki, st. Sosno 

wiec Wiedeński 3-2
aotrzebny gubjakt fr ja je rs k i C ie lądz By-
* tomska Ghmielaraki. 3 1
potrzebuję od zaraz dzielnego pomocni-
* ba (buOhmierza) Wiadomość „ lak ra * 
Sosnowiec. 3 1

| Poszukiwane m l , 10 za w yra *.

T echnik maszynowy z k iiko ie tu ią  prab 
tyką  warsztatową i biurową w w ię k ­

szych zakładach przeinjsławych zmieni 
zajęcie od 1 sierpnia Łasiaw e oferty do 
„Is k ry *  w So»no«ou pod technik, 2 I

| fttBgmn i s p r z s d a i .
30 m b, zs w yraz.

Bo sprzedania kawiarnia i prywatne m ie­
szkanie wraz z urządzeniem W ładz- 

mość. Kowalska 10 u stróża w Sosnowcu.

oprzedam łóżka, sz>fę, komodę i inne 
w rzeczy. Wiidomość „Isk ra " Dąbrowa.

. ' 2-2 
fo rtep ian  tasio sprzedam byle zaraz 
■ Wisdom śe „Is«ra “ D.browa 5 5

sprzedam  i  afę dębową, łóżka i b ie liź - 
® niarkę, Sosnow ic: n i, S teoow ik# 3
Maj.    1-1.
sprzedam pas ras / w ilo.z-j 9 m iesięcy, 
® Stary (bardzo ładoy. Wiadrmoóó R 
1000. „ Is k ra *  Sosnowiec. 3 1
(Oprzedam psa wdk#, ,W iadomoló skład 
® apteczny Reiuera, 1-1
Sprzedam sukę oraz szcaeoięta czyalej 
® raay, Dobermąu W iadomi śe „Isk ra * 
Dąbrowa 3 1

Pianino dnże czarne bardzo dobre naj 
lepszej frsDCuskiej firm y tsu io  sprze 

dam To» arowa 9 m. 8 M
lest do Tprsediania dębowa szrfa ua 
1 ubranie, oraz waga mała ekU pow a. 

W iadomość u p. Choińskiego na stacji 
w Daódówoe. ~ 2 1
p la c  do sprzedani* frontow y. W iadi mość
* zóg Zagórskiej i Koźlej w Siełcu- B l i ­
charski Roman, i  l

ka rtę  powołania
przez PKU Bądi ‘

Dąbrowa,

Wildheintow i Leinelowi skradziono port­
fe l, w którym znajdowały a ę kartę 

demobilizaoji (rocznik 1895) wydaną przez 
PSU, w Będzinie i różne fotograłje 3-2

Pio tr  Bacia zgub ił k a rę  powołania w y­
daną przez P IU . Będziu, 3-2

Józef Nuwakowski zgnbił kartę powoła 
nia wydaną przez P KO. Bądzin. 3-2

Jnljan Maseezewski "zgubił tymczasowe 
zaświadczenie Idem obilizacii, wydane 

przez 4 pułk a ity le r j i  c ię ik ie j w Lodzi. 
Zwrócić posterunek po lic ji państwowej 
Wojkowice Komorne' lub kop, Strzyżo 
wice. 3 2
Lsjewski Franciszek zgubił kartę demo 
*• bilizaeji wydaną przez PKU, w Będzi 
nie, * 3 2
Kędzierski Stanisław zgubił kartę demo 
«  b ilizae ji wydaną przez PKU. Kie lc# i 
zaświadczenie wydane przez kop. „Cze­
ladź", 3 3

tn ia
2

kartę dernobi- 
wydaną przez 

3 2

Sudoler Laibisz zgubił kartę de­
m obilizacji (rocznik 1898) wydaną przez 

1 pułk piechoty w Bochni, 3 3

U owak T eo fil zgnbił k u t  • powohuia wy 
™ daną przez PKO w Będzinie, 3-2 
^a jsa o la  Bijasz zgubił ka rtę  powoi 
"  wydaną przea PKU. Będzin. 3 
f  zostek Stnoiaław zgubił 
w liza e ji (r.icznik 190,))
PKU . w Będzinie 
ggajcherczyk Antoni (rocznik 1899) sgu 
™ b ił kartę demobilizaoji wydaną przez 
66 p. p w Chełmnie oraz dowód esooi- 
aty. wydany prze* gminę Siewierz, 1 2

prząba Józef (rocznik 1898) zgubił kartę 
“  powoiania. wydaną przez PKU. w Bę 
d z lu ił 1 książeczkę Kasy Chorych wyda 
ną przez kopalnią .Czeladź*. 3-2

Uadaj Ju ljan (r«ezaik 888)  zgubił kar­
lę powołania, wydaną przez PKU w 

Będzinia,
j ł c i  Mikołaj (roczn ik 1891) zgub ł  
w poaoiania, wydaną

Sieradaki Aleksy zgnbił 
uia, wyd. przez PKU 

clć Iskra Dąbrowa,

Dąbrowa,

Bi  roacki Władysłas- 
wołania wyd.

koski.

karlę  
powiat 01-

* 3 3

K S I Ę G A R N I A  

BiUftO R2IENNIKÓW | |

i  u  ż  €» t  m  a * •  t
P t* x e x  t« * * jr  d t i !  c a łk o w ity  d o c h ó d  n a  I n n t . i l i d ó i en n ,yyeh > ! 4 t — * — t

J

R ó ż n a .
30 m k. za w y ia z .

| t o  przygotuje 
*  w czasie wat

0#m 15,000 mk. za odstąp ien ie  pole- 
dyńczego m irseban ia  S ielce, u l K rę ­

ta 16 L e w a n do w sk i Józef. 3-3
||»m  posadę biurową lnb w tnchn z* 
”  mieszkanie skłajęoe się z 2 eh poko 
i kuchni, mużliwie w okolioy u lic  Alei, 
Konrads, Nowej. Wiadomi sć do „Isk ry * 
wBosnowou 3 1
i» k ls d  Bedaarski p rz jjm n le  wezełkie 

obstalunki i epeiacje po cenach przy­
stępnych ul. Pańska Nr. 3. A Żemła.

__________  ______  1- t
do matury seminaryjnej 

ikacyjnym . Zgłoszenia I»kra 
Sesnossies pod „zdolna*, 1-1

0a<n 49.000 mk, temu, k to  wyrobi mi 
posadę górniczą najchętniej w nisłe

kopalni Posiadam óndnie w ykształcenie) 
orez J -U tn ią  praktykę górniczą. Mog ę
przyjąć pesadę dozorcy góro, lob inn i, 
Łaskawe o K r ly  do „ Is k ry "  w Kosuowcu 
pod f irm a górąjfSSn. 1-1
israybłąks.1 Się pit-s, ez»rny p. dpaiany 

pod szyją b ia ły  M olu* odubreć za 
s « ro k tu  hcsztów  Wisdom, Ić  Teatralaa 
Nr t  Ignacy l i t e c k i .  11

m s n m m  m m m m  m m zm m  m sF sm m

6#ef Jedpnak zgub ił ka itę  dem ob ili-
“  zaOji, e yd a ną  p rze* 4 Baon Zup w 
Sandom ierzu. 3 3

Kanina Andrzej w przejeździć z Często 
ckowy do Sosu wes zgubił kartą po­

wołania wydaną prz.z PKU. w Często 
chowD. 1 2

Zgubiono dowód osobisty aa im ię Chaim 
Jostf Z&bner Małachowskiego 6 . 2-2 

S io tr  W iderski zgubił kartę powołania
• wydauą przez PKU. Będzin 3-1

Jagielski Ignacy zgubił kartę  demobiliza- 
cj ł  wydaną przez PKU Będzin 3 3

Antoni Kozioł zgubił kartę powołania,
"  wydaną przez PK U. Będzin. * 3 2

Jgubioco tymczasowe zaś<riadn:enie de- 
*• mobilizacj n» imię W ładysław* To­
karskiego, wydane przez PKO. Często
chowa, Zwrot „ la k ra ". 3 3

Ukalo Ludwik zgubi) kartę [ fpwełania,
™ wyd. przez PKU Będziu, 3-3

A ntoni Baran igub ił tymczasowa zaówiad 
Ozenie demobilizaoji wydauy t rzez 1 

p .p . .  leg. 3-1

Frauciszrk Luda egubd kartę powołania 
wydaną przez komisją p rjeg ljdow ą ?-1

Z aginęła ie jp tym aU a Jac.s N aw rock ie  
go wydana prze* mag m. Sosao»ca 

 .    J _ 3

Sobiera jski Autoui (rocznik 190%) zgubił 
kartę demobilizacji, wydauą przezPKU. 

w Bądzluie. 3-2

Biumensztajn Josrk (rocznik 1889) agu 
b ił książeczkę wojskową wydauą przez 

PKU w Będzinie, 3 2
przenniak Ludwik zgubił portfe l b tym
• czasowem zaświadczeuinm demob liza- 
Cji wydaujm przez PKU. |Będziu legity- 
BiRcję sokolą i karlę ud paszportu wy 
daną priez kop, „H r  Renard". 2-2 
Igubiona portfel z*p ieniędin ii, oraz kartę 
*■ powołania wydaną przez PKU, Będziu

Jesionka Antoni zgubił kartą  powołania 
wydauą przsz PK U  Dąbrów* 3 2 

Jagodziński Mieczysław zgubił paszport 
»  wydany przez magistrat w Lodzi, kar­
tą odroezenia wydoeą prze* PKU Lódź 

kartę członkowską. 3 3
Sntoni Boran zgubił tymczasowe zaswied 

ozenie demobilizaoji wydane przez I
P- P

i

leg.
przez 

3 3

iuceuty Buczek zgubił ksrtę zwolnie­
nia wydaną przez P»U. Będzin. 3 2

j jf i ik o i i j  Samek zgubił 
wydany przez m«g 

książeczkę Z * .  Pr*cm

dowód osobisty 
m Dą rowy i 

Haudlowepo
3-2

8“„d:
s Stefan zgubił km tę powołania 

wyd. w P K U  Będziu. : 3-2
Walenty zgub ił kartę powołania * yd. 

pr,es PK i Będ* in, 3 3

E

3-2

l
Icka Poręby, 

imoląg Staniu ławr ig u b ił książkę odro 
czenia Wydaną przez PKU. Będzin.

3,9

Stanisław Olszewski zgnbił tymczasowe 
zaćwiadczeuie demobilizacji wydane 

przez f l - g i  pułk lotnicży w Krakowie, 
zraz zaświadczenie wydane przez wojsko 
wy sąd rajonowy w Rzeszowie 3 2
tyub iono  tymczasowo uśw iadczenie de 
t  mobi izaoyjae wydane przez PKU Bę­
dzin na im ię  P otra Mzsłonla, 2-2

aezts Stanisław zgubił paszport rosyj­
ski i kartę powołania wojskowego wy 

daną przez PSU w Będzinie Łaskawy 
znalazca raO*y zwrócić do „ Isk ry* w 
Będzinie. 3 3
Igubiono kartę odrcozenia wydaną praez 
*- PKU Bądzin na imię Ttłdowskiego 
Franeinzka. J1.3
Igubiono karta zwolnienia wydauą p i  !  
*■ P K U  Miechów Jan AdnmCzyk syn Jó- 
*efa|Dąbrowa Górnicza Stacyjna 5. 1-2

H” ajmowi Rusinkowi skradziono paszport 
wydany przez Magistrat ni. Dąbrowy *

3 2
M róz  Jan (rocznik 189<) zgubił k u lę  
®  powołani* wydaną przea PKU. w Bą 
dżinie. _ 3-2
Sjownk Jó aef zgubił kartę powołania, wy 
** daną przez PKU. Będsm 3 2
M endel Meudeleon zgnbił kartę powoła- 
™-; nin, wydaną przez PKU. Będzin, 3 3 
Hołda W ładysław tgub ł  papiery wojsko 
u we wydaue przez PEU. Będziu, 3 2 
® a lity ó s b i Herugim * 8ubił kartę demo 
**  b iliz e r ji wydaną przez PKU. Bądzin 
Kto znsjdsia prossę o lask&we zwrócenie 
W olityuski Heromin Niemce Ostrowy Poca 
ia-flran ica dom sypialny u Szpalka 3-2 
j  syar Ludw ik zgnbił passport polski, wy- 
L  deny przez gminę Mierzęcice powiat 
Będzin.  3_2

Leopold Zatorski zgubił kartę powołaui* 
_.wydauą przez PKU, sędzin 3-2

Marszałek P io tr zgubił k»rtę powołania 
wydans przea PKU. B ęd iin ; 3 2

t ołowie® Józef (rocznik 
książeczkę odroczenia, wydasą

antns En: a miel zgubił kartę 
wydaną prze* PKU Bąd*in.

r n ^ w m
vmsasm msmwM mkumn tsmsgsen Łic k  Fran iszek zgubił surtę powołs 

wydaną pr*e» PKU Będzin
ma 
3 2

Jan Dudzic ig n b ił portfe l zawierający 
6000 mk, i  k ilka  marek niemieokioh' 

kartę powołani* wydaną prtez PK U  Bę 
dżin i dowód osobisty n# rower Nr. 40

3 2

rneja Leonard zgubił 
' skową ysydaną prze*

książeczkę woj- 
PKU Będzin.

3 3

S S Ś t S a

gonopka Feliks zgnbił dowód osobistf v y -  
“  dany praiz Magistrat m. Będzina i ber

Ic e k  Gr»ndapeł zgub ił k s itę  pbw tiła - 
Z aw ierc ie  3-2 

g ro n  Ice k  R o t .  nberg zgub ił ka rtę  po 
"  w o łan ia  węd. p rtez  P K U  Będzin . 
.................  _ _ _  3 3
le w e k  O ksęnh*nd !er *g il ł. i ł l ls r 'ę  p c- 
Ł  w o ła n ia  w yd . p rze* PKU Z aw ie rć  e

8 3 
powołania 

3 2

fe’̂ sssassi tsssssmt m ssî :

Blisowskiemu Stefanowi skradziono typ 
zalw  demabilizaeji wyd, przez 8 [ 

a rty ls r j i v  Łom ły. 3 2
sjsłodarczyk Antoni zgubił kartę dotno
™ b il i*  wyd p rre i oficera ewidencyjnej, 
w Będzinie. 3 2

Jan B ilne r -zgubił kartę powołani* w"yj 
przez PKU Będzin, 3.2

Putfe ld Szymon Majer sgubit 'po’rtfei 
m 20600 ink ora* kartę powołania wyj 
prze* PKU Będtin , 3-2
Ł - r s s e s f - 5 S S « i S E i , i    - I I  Ml mil II i  -I- - -ir - I i nilII

Janiszewski Franciszek zgubił książkt 
Kasy aboryeh wydauą preez fabryką 

w alcow ni* M ilow ice w Sosnowcu. 3-2
Tązka”

M icha ł Hajduń zgnb ił kartę 
™ wyd, prze* PKTJ Będsin. ’
Bgawrzynieo Thai zgubi! kartę poatołsuia 
* s wydaną w PKU Będziu, 3-2

osmala Teodor zgnbił la r tę  powołania 
wojskowego, wydmą przes PKU B ę­

dzin. dowód osobisty kolejowy, b ile t rocz­
ny na przejazd GołonÓg— Zagórza i  9 ty  
sięcy nikp, Zwrócić „ Is k r * ' Dąbrów*,

   3-2
W ilczyński Sianisław zgobił ka rtę  da 
•a mobilizacyjną wyd przez PKU Bę 

d*ia, akt ś ubny; metrykę dziecka, Zwrd
eić „ Isk ra * Dąbrowa. 3.3

kartę  powoła- 
Będzin Zwró

3 2  .
róbel ja n  Kauty zgubi! tymesasose 
zaśw iide ieo ie  demobilizaoyjne wydane 

w Zy»ou przez 3 pułk strzelców Podh*- 
Uńakioh I tomp. w Kywcu Unieważni* 
się takowe. 3-?

Taborek Antoni zgubił dokument w o j­
skowy wydany prze* 3 pn łk  ułanów 

Zwrócić „ Isk rą " Dąbrowa 3-2

Jaob jau zgubił uowód od ocienia wyd, 
p rio r P K U  Będzinie E łró e ió  „ lak ra "

3 2
zgubił kartę po 

PK U Będzin, 3-2
gułńdysłayy Rybiński zgub ł  ta rtę  bez 
:‘s te minowego urlopu wyd. prrez PKU 
Miechów. 3.3

eiod l 
czenia

Józef zgubił książkę odro* 
ydanę przez PKU Będzin, 1-3 

sobozydiiki Marjzo zgubił tymczasowy 
“  do wód osobisty, wydany przaz magi 
s tra t >y. Dąbrowę, 3-2
jja łnża Fraacissek zgubił kartę* powoła- 
’* nia wydaną przez ufiear* o w danayjaa. 
go w Dąbrowie! i -2 |

Jau Paohnik zgubił kartę 
wydanąmr PKU Będzin 

y ic h a t  Nocoń zgnbił książeczkę * 
Chorych wydaną na kop

demobilizecj: 
3-2 

. TCasy 
Paryż". 3 i

W P U P f l  UL 4. - l H

1
#

juawrut Walenty zgubił kartę powołania, 
•» wydaną przez oficer* ewidzneyjnego 
w Dąbrówio i zaświadczenie 1 gm. Str*« 
messyce. 3-2

Jó ie f Garatl* (r. 1888) zgnbił kartę po­
wołani* wydaną priez P K U  Kielce.

3-3 .

Eawalec Mich*! zgub ł dokuinent zwol­
nienia w o jsk , wydauy irzes P K II 

Miechów Zw rócić lakra DąbruWs. 3 2

Pbźiliierskiauin Janowi sk adziooo doku 
uieut powołania wojsk., wydsay przez 

PKU Będ*ia. Zw rócić iskra  Dąbrowa,3 2

i n  Beajauiiu Urmau zgubi! paszport, wy- 
•» dsay precz M a jis tra t m, Sosnowca3 2 '

Jakub Grecki zgubił kartę bezfsrmino 
wogo urlopu wydaną przes PKU (B ę-- 

d .in . ^  m  __ ® ^

P isarska Fraociszka zgubiła dowód oeo- 
b i i ty , wjdsEy prze* gai. Szczekociny.

3-2

Beich ib r«m  Jatób zgubił kartę powo- . 
łania, wydaną przez PKU Będzin, 3 1

OMsław Mol sgubi! ka tę powołania vry 
daną przez PKU Pińczów. 2-2

jg n b i ao dowód oso bety wraz z innymi 
*- p», ie rtm i na imię S ttn is lkw a M»«le|#w 
skiego w Kazimierzu. 3-2

Bel bin Stanisław zgnbił karty demobili- 
U zacji wyd prze* PKU Będziu, .3*1 
s lo t 1 Paweł zgubił k»rfę powołania, w id  
®przez PKO Będss-u. 3-2

Janus Jen zgubił kartę powołania wyda­
ną prze* povr. Jędrzejów. 3-2

SUzaanian Benjamin zgubił kartę powołiU 
•* uia Kojskoaego wydaną pt*e< |P K r. 
Będzin i  kartę tożsamości wydauą prze- 
M *g is tr * t  m. Dąbrowy, Zwrócić „ is k ra ” 
Dąbrowa. 3 2
pouinika Antoni zgub.ł dokomaut bezter 
u minowege urlopowania, wydaoy przez 

p. art. Zenitowej ® Warszawie. ?wrć-
oić „ Isk ra " Dąbrowa. 3 S

188 8) zgubił 
prze*

PKU. w Będziu, e ' * 3 2
ta rko w sk i Antoni zgubi) ksrtę powoi*
& ni* wydaną PKU Będzin, 3 2

Drinberg Szmu! zgubił kartę powołauie, 
W wydaną prze* oficer* ewidencyjnego 
w Dąbrowie. 3-2 "
Pyganik Jakób zgn iiił portfel * To ty- 
w siącami, kartą powołani* wojskowego 
wydana przez P K U  Będzin i ksrtą  tost 
samości. wydaną przez gm Striemieszy 
ae, Zwrócić „ Is k ra "  Dąbrowa. 3-2
ii- łw a  Jan zgnbił kartę powołani# wydi 
- Prz9Z hKU- Miechów. 3 2
|n o  Bolesław zgubił kartę powołanir 
”  w ydm ą pr.e* P K U  Będzin. 3-2
Sion Hendlowicz zgubił kartę powołam* 
5* wydaną ptzet PKU Będzin, 3^ 3
jc - k  L- jzo r M ajty les zg u b ił pa ten t u» 
• hsodei u lic zn y  * y d s n y  p rzez kasę 
skarbow ą w  S «:r,o v. ca r o k  1922 3-3

Jóscfow! L e itie m n  akradeioao kartę po 
wołania wydaną w PKU Będzin. 1 ił

Gruszce .Janoari skradziono w Granicy 
dowód osobisty wyd. p riez gm. Łazy 

świadectwo c ies ie lsk i* * kop. „ K am illa *, 
przegorczyk W ładysław (roczn ik 1893) 
« zgubił książeczkę odroczenia wydaną 
prsez PKU w Będzinie. 3-3

Josek Msndebaum zgub ił kartę beztermi­
nowego urlop 11 wydaną przez 52 w 

Gdoszawie. 3-1

Juda Leib M irowski zgubił kartę powo­
łania wydaną przez Będzińskie PKU.

3,3

81»obs Teofil zgubił kartę odroozeniawy 
daną praez PKO Będzin, :'3 S

Jó w f  W ftzner zgubił książkę dem obl- 
l l r e - j i  « y d , p rze* P K IJ Będrin- 3 3 

pączkowi Janowi skrndziono kartę zwoi 
iS nienia wydaną przez PKU. Luków i di 
wód osobisty wydany przt-s gminę Pra 
da.     ^

St. uisłsw Karolak zgnbił kartą demo
lizae ji wydaną przez PKU Będzin. 3 3

Jsn ISaśloukicwicz zgubił tymczasowe 
jaświndczenic demobilizacji wydane 

przaz PSU Będzin. 3-3
Igub iono  tim czaiow e zaświadczenie de- 
*- m obilizacji wydane pize* B. Z A. K 
Góra Kalwarja ua imię Jana Zachara do- 
kumenty uuiewaźnia się. 3-3

Twardokęs Franciszek zgubił dokumenty 
wojskowe wydane przez PKU. Będzin 

i dokumenty cywilue wydano przez urząd 
gminy Ożarowice Łaskawy znalazca sraezy 
zwrócić do sklepu p. Buka w Zycheicacb, 

-  3-3

S tanisław Bloch zgubił kartę powołania 
wydaną przez PKU. w Będzinie. 3-3

O lkuski Jan z g u b ił’ tymczasowe zaświad­
czenie demobilizacji wydane przez 

Okręgowy Zakład Uzbrojeni* w Kielcach 
i kartę Kasy Cho’ycli wydaną przez kop. 
„O rjon " ' 3-3 ~

Jan K iw k ł  zgub ił karlę powolsuia wy 
dsną w P K U  Mieehóa-, 3 1

rnast Jaa zgubił dokumenty ,woj*ko 
we wydane prz z PKU. Sędzin 3 1

Bszou Jon zgubił kartę demobilizacji "wy^ 
daną przez 2 połk otrzoiaów podha­

lańskich. 3-2

Fran.iszek Jagielski ig u b ił kartę  zwoi- 
n ienis .ydaaą p r ez Baon E*p»so»y 

wnjak w »itow nicgy.,h « K eiosch, 3-1 
gsendel Akiarmor! zgubił kartę powołania 
Bb wydaną przez PKU Będzin, 2-i 
g rakow iak Koman zgubił kartę demobi 
«  liza e ji wydaną p ?.ea •'KIJ. w Bądzi-

2

powołani*
3.3 •H

fija c ińsk i Franciszek *gub ił książkę odro 
w  ozenis wydaną pr.ez PKU Będzin 3 2 
fp łsd ys łiiW  Z a lew sk i zgub ił k s rtę  po 
S* w a łeu ia  wy d, przez PKTJ w  Łom ży,

3 3 '

gubiono podaz*3 powstania ua Górnym  
■ Śląsku dokumenty wojskowe wydłau 

przez PKU, Będziu ua im ię Jósef* Jusz­
czyka. 3 1
f-sW da Leon zgubił kartę paw o łen i* 
® wydsną praez PK U  w Będzinie 3-1
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